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z Listu  
św . Paw ła A postoia  

do Efezjan (4, 23—28)

Bracia: O dnów cie się  dachem  um y- 
s!u w aszego i obleczcie s ię  w  now ego  
człow ieka, który w edług Boga stw orzo­
ny jest w  spraw iedliw ości i w  św ięto ś­
ci prawdy. D latego odrzuciw szy k łam ­
stwo, m ów cie każdy praw dę z bliźnim  
sw oim , bo jesteśm y jedni drugich  
członkam i. G niew ajcie się, ale nie  
grzeszcie: niechaj słońce nie zachodzi 
nad zagniew aniem  w aszym . N ie daw aj­
cie przystępu szatanow i: kto kradł 
niech już n ie kradnie, lecz raczej niech  
pracuje, w ykonując rękoma sw ym i to, 
co dobre jest, aby m iał skąd udzielić  
potrzebującemu.

(W AvmmeuA
w edług  

św . M ateusza (22, 1— 14)

Onego czasu: Jezus m ów ił do przed- 
niejszych kapłanów  i faryzeuszów  w  
przypow ieściach, rzekąc: Podobne jest 
królestw o n iebieskie człow iekow i kró­
low i, który spraw ił gody m ałżeńskie  
synow i sw em u. I posłała sługi sw oje, 
aby w ezw ać zaproszonych na gody, a 
nie chcieli przyjść. Potem  posłał inne  
sługi, m ów iąc: P ow iedzcie zaproszo­
nym : Oto ucztę m ą przygotow ałem , 
pobite m oje w oły  i co było karmnego, 
i w szystko gotow e, przybyw ajcie na  
gody. A le oni n ie  dbając o to odeszli: 
jeden do posiadłości sw ojej, a drugi 
do kupiectw a sw ego, a pozostali po­
chw ycili jego sługi i zelżyw szy ich, 
zabili. Gdy to posłyszał król, rozgnie­
w ał się i posław szy w ojska sw oje, w y­
trącił onych m ężobójców, a m iasto ich  
podpalili. W tedy rzekł sługom  sw oim : 
Gody w praw dzie są  gotow e, a le za­
proszeni n ie byli godni. Idźcie przeto 
na rozstaje dróg, a kogokolw iek znaj­
dziecie w zyw ajcie na gody.

I słudzy jego w yszedłszy na drogi 
zgrom adzili w szystk ich , których n a ­
potkali, złych i dobrych, i napełniła  
się sala godow a biesiadnikam i. A  
w szed ł król, aby zobaczyć b iesiadni­
ków, i ujrzał tam  człow ieka nie przy­
odzianego w  szatę godow ą. I rzekł mu: 
Przyjacielu, jakże tu w szed łeś, n ie  m a­
jąc szaty godow ej? A on m ilczał. W te­
dy król sługom : Z w iązaw szy mu ręce 
i nogi, w rzućcie go do ciem ności ze ­
w nętrznych: tam  będzie płacz i zgrzy­
tanie zębów . A lbow iem  w ielu  jest w e­
zw anych, lecz m ało wybranych.

Wiele ambon ozdobionych jest do 
dzisiaj napisam i wokół pulpitów. Są to 
przeważnie słowa Zbawiciela: „Błogo­
sławieni, którzy słuchają Słowa Bożego 
i strzegą go”. Nie jest to jednak w y­
łącznie napis ozdobny. Umieszcza się 
go głównie po to, aby zachęcić uczest­
ników spotkania modlitewnego do słu­
chania z uwagą kazań i w cielania w 
życie podawanych w nich zaleceń. Ko­
ściół, podając te zdania-hasła, naśladu­
je swego Boskiego Założyciela, który 
słowami nieustannie mobilizował słu­
chaczy do duchowego wysiłku.

Chrystus był m istrzem  w  sztuce ora- 
torskiej, potrafił spraw y trudne w yra­
żać przy pomocy obrazów i przenośni, 
unikając słów trudnych i zawiłych 
zwrotów. W Jego głosie czuło się pew ­
ność i autorytet, co dostrzegli także 
Ewangeliści: „Uczył jako m ający w ła­
dzę, a nie tak, jak  faryzeusze i uczeni 
w  Piśmie” . M iał też Boski Nauczyciel 
zwyczaj wygłaszania krótkich zdań po­
budzających uwagę słuchaczy. Św. M a­
rek  zanotował w czw artym  rozdziale

Nowinę, m uszą teraz słuchać Jego 
słów z należytą uwagą. „Uważajcie na 
to, czego słuchacie” — zachęcał Zba­
wiciel swoich uczniów. Jezus Chrystus 
zachęca także nas, byśmy słuchem, 
wzrokiem, a szczególnie umysłem i ser­
cem uw ażnie zapoznali się z nauką Bo­
żą. Oczy i uszy to tylko narzędzia ro­
zumu i woli. W spaniałe, cudowne au­
diowizualne aparaty. One mogą i po­
tra fią  zarejestrow ać i odtworzyć wiele. 
N iestety może je również w ykorzystać 
zło do swoich celów. I często w ykorzy­
stuje. Niesie to niepow etow ane szkody 
dla duszy człowieka. Dlatego też po­
winniśm y pam iętać o przestrodze 
Chrystusa: „Uważajcie na to, czego 
słuchacie” . Zaiste w arto opuścić tow a­
rzystw o ludzi, u których nie znajdują 
posłuchu słowa rozwagi, lecz powodują 
one jedynie przypływ  agresjii i w ul­
garyzm u. W arto również — nie tylko 
ze względu na dzieci, ale także własne 
nerw y i spokojny sen — wyłączyć te ­
lewizor, na  którego ekranie rządzi aku­
ra t poniżająca człowieka arogancja,

Uważajcie na to.

czego słuchacie
dwa takie zdania: „Kto ma uszy ku 
słuchaniu, niechaj słucha” oraz: „Uw a­
żajcie na to, czego słuchacie” .

Ostatecznie moglibyśmy pominąć te 
zdania, tak  jak  uczynili to niektórzy 
egzegenci biblijni. Miałem iść ich śla­
dem, ale słowa Jezusa Chrystusa przy­
pom niały mi czasy nauki w  liceum, 
a szczególnie znakomitego profesora 
łaciny. Uczył zaledwie kilka miesięcy, 
ale w  tym krótkim  czasie odnieśliśmy 
większe korzyści z jego wykładów, niż 
przez całe lata  edukacji tego języka 
przez innych nauczycieli. Nasz profe­
sor łaciny znał także silę m obilizującą 
zawołań, często więc m aw iał: „Czy
uszy masz dla ozdoby?”, „Otrzym ałeś 
uszy nie tylko po to, aby czapka na 
kark  nie spadała” . Cięte uwagi profe­
sora urozm aicały lekcje i spraw iały, że 
ten  m artw y język jakby ożywiał i prze­
staw ał być postrachem  dla „studen­
tów”.

Zdania typu: „K to m a uszy do słu­
chania niechaj słucha”, czy też „Uw a­
żajcie na to, czego słuchacie” — służy­
ły Zbawicielowi nie tylko do doraźnej 
mobilizacji uwagi słuchaczy, ale były 
także częścią program u ewangelizacyj­
nego, zwłaszcza dla uczniów. Jezus 
Chrystus wiedział, że Apostołowie, k tó­
rzy wkrótce sam i pójdą głosić Dobrą

przemoc lub wyuzdanie. „Uważajcie 
na to, czego słuchacie” .

Wróćmy jednak do zasadniczej myśli 
Chrystusa, zaw artej w  obu zachętach, 
a najpełniej uw ypuklonych w  słowach: 
„Błogosławieni, którzy słuchają Słowa 
Bożego i strzegą go!” . Pilne słuchanie 
nie wystarczy. Nie w ystarczy również 
dobra pamięć i um iejętność odtw arza­
nia Dobrej Nowiny. Najskuteczniej 
przem aw ia kazanie czynu, czyli przy­
kład dobrego życia, będącego wynikiem  
wcielania w czyn zasad Ewangelii. 
W szystkich zasad, a nie tylko tych, 
które nam akura t pasują. Wierność 
Ewangelii i głoszenie jej praw d sło­
wem i czynem, to nie tylko zaszczyt, 
ale przede wszystkim  obowiązek i to 
obowiązek, z którego będziemy suro­
wo rozliczani. Za zm arnowanie okazji 
do daw ania św iadectw a Chrystusowi, 
za lenistwo i opieszałość możemy s tra ­
cić dosłownie wszystko. Ale też gorli­
wość opłaci się z nawiązką, bo nagro­
da przewyższy zasługi. Zbawiciel bo­
wiem uczy: „Jc>ą m iarą  mierzycie, ta ­
ką wam  odmierzą i jeszcze dodadzą. 
Bo temu, kto ma, będzie dane, a tem u 
kto nie ma, i to, co ma, będzie zabra­
ne. Uważajcie na to, czego słuchacie!” 
(Mk 4, 23— 25).

Ks. A.B.
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Nauka o aniołach 
w Nowym Testamencie

W dniu dzisiejszym  obchodzi 
K ościół zachodni (św iętow aną  
niegdyś 29 w rześnia, w espół z 
M ichałem  archaniołem ) uroczy­
stość A niołów  Stróżów. P ow sta­
ła ona w  X VI w ieku w  H iszpa­
nii. Jako osobne św ięto obcho­
dzone 2 października znane jest 
od 1608 r. Jednak dopiero w  ro­
ku 1670 rozszerzone ono zostało 
na cały K ościół zachodni.

A niołow ie — jak już w sp o­
m niałem  w  opracow aniu na  te­
m at M ichała archanioła — są to 
istoty duchow e, zajm ujące w  
hierarchii bytów  m iejsce m ię­
dzy B ogiem  a ludźm i. Pam iętać  
przy tym  należy, że anioł ozna­
cza n ie naturę, lecz funkcję. To­
też jest w ym ien iany zw ykle ja ­
ko w ysłannik  Boga i w yk on aw ­
ca Jego rozkazów.

Zanim przejdę do w łaściw ego  
tem atu przypom nieć jeszcze n a­
leży, że nauka o aniołach ma 
uzasadnienie w  O bjaw ieniu B o­
żym. Stąd też w  opracowaniu  
niniejszym , w  oparciu o teksty  
now otestam entow e, postaram  się 
ukazać ich istn ien ie  oraz fu n­
kcje i cel, dla których zostali 
przez Boga stworzeni. Zwrócę 
rów nież uw agę na to, co N ow y  
Testam ent m ów i o Aniołach  
Stróżach.

W edług nauki N owego T esta­
m entu w szyscy aniołow ie zostali 
stw orzeni przez Boga. N ie są
za tem  em an ac ją , czyli w y p ły ­
w em  by tu  sam ego Boga. P ra w d ę  
tę  p o d k re ś la  z n ac isk iem  św . P a ­
w eł, gdy p isze : „W  n im  (w 
C hrystusie) zostało  stw orzone 
w szystko, co je s t n a  n ieb ie  i n a  
ziem i, rzeczy w idz ia lne  i n ie w i­
dzialne, czy to  trony , czy p an o ­
w an ia , czy n iew id z ia ln e  w ładze, 
czy' zw ie rzch n o śc i; w szystko 
p rzez  n iego i d la  n iego zostało  
stw o rzo n e’’ (Kol 1, 16).

A niołow ie, na co rów nież  
zw raca uw agę objaw ien ie now o­
testam entow e, są  ducham i. Na 
fa k t ten  zw raca  uw agę  A postoł, 
gdy — w sp o m in a jąc  o w yższości 
S yna Bożego n ad  an io łam i — 
d o d a je : „Czyż n ie  są  oni w szy­
scy s łużebnym i ducham i, posy­
łanym i do p e łn ien ia  służby  gw o­
li tych, k tó rzy  m a ją  dostąp ić  
z b aw ien ia?” (H br 1, 14). T ak ie
je s t zadan ie  i p rzeznaczen ie  tych  
duchów  n ieb iesk ich . O p in ie  n ie ­
k tó rych  O jców  K ościoła, p o m ija ­
ją c  w y rażo n ą  w  ty m  w zględzie 
n au k ę  N ow ego T estam en tu , b y ­
ły je d n a k  n ie jasn e . P o jm ow ali 
oni bow iem  ich n a tu rę  jak o  m a ­
te r ię  e teryczną, su b te ln e  ciało 
lub  jak ą ś  w zg lędną  duchow ość, 
w  s to su n k u  do ab so lu tn e j ducho­
w ości Boga. D opiero w V w iek u  
P seudo-D ionizy  A reo p ag ita  n a ­
p isa ł tr a k ta t  teo logiczny o an io ­
łach, w  k tó ry m  — jak o  p ie rw ­
szy z O jców  — w ypow iedz ia ł się 
w y raźn ie  n a  te m a t duchow ości 
aniołów .

Chociaż aniołow ie są duchami, 
przecież ukazują się ludziom  nie 
tylko w  snach i w izjach, lecz 
rów nież na jaw ie.

I ta k  — ja k  re lac jo n u je  E w an ­
ge lis ta  — w  chw ili w ew n ę trzn e j 
ro z te rk i Józefa , gdy spostrzeg ł 
b łogosław iony  s tan  M ary i, „u k a­
zał m u  się w e śn ie  an io ł P a ń ­
ski i rzek ł: Józefie, synu  D aw i­
dow y, n ie  lęk a j się p rzy jąć  M a­
ryi, żony sw oje j, a lbow iem  to,

co się w  n ie j poczęło, je s t  z 
D ucha Św iętego)’ (M t 1, 20). P o ­
dobne uk azan ie  an io ła  m iało  
m iejsce, gdy po odejśc iu  trzech  
M ędrców  ze W schodu bosk iem u 
D ziecięciu zagroziło  śm ie rte ln e  
n iebezp ieczeństw o . W tedy „an io ł 
P ań sk i u k aza ł się  w e śn ie  Jó ze ­
fow i i rz ek ł: W stań , w eź dzie­
cię i m a tk ę  jego  i uchodź do 
Egiptu..., a lb o w iem  H erod  b ę ­
dzie p oszuk iw ał dziecięcia, aby 
je  zgładzić" (M t 2, 13). P odobne 
z jaw ien ie  m ia ło  rów nież  m iejsce  
w ów czas, gdy m ożna ju ż  było 
w racać  do ziem i iz rae lsk ie j (por. 
Mt. 2, 19—20). C hociaż były  to 
z jaw isk a  w e śnie, n ie  bu d zą  one 
w ątp liw ości.

K iedy  indzie j *— j ak  re la c jo ­
n u je  św . Ł ukasz  — se tn ik  K o r­
ne liu sz  z C ezarei, „ u jrz a ł w y ra ź ­
n ie  w  w idzen iu  za d n ia  około 
dz iew ią te j godziny  an io ła  B oże­
go’ (Dz 10, 3), k tó re  poprzedziło  
jego pow o łan ie  do w iary . W izję  
an io łów  m ia ł rów nież  aposto ł 
J a n  (por. Ap. 15,6; 19, 14), p o d ­
czas sw ego w y g n an ia  n a  w yspie  
P a tm os, gdzie o b jaw ił m u Bóg 
przyszłe  dz ie je  K ró les tw a  Bo­
żego.

N iezależn ie  je d n a k  od u k azy ­
w an ia  się an io łów  w e śn ie  i w i­
z jach  księgi N ow ego T estam en - 
iu  o d n o to w u ją  ukazy w an ie  się

ich  n a  jaw ie . P rz y jm u ją  w tedy  
zazw yczaj postać  m łodzieńców  
przyodzianych  w  b ia łe  sza ty  o 
n iezw yk łym  b lasku . T a k  było 
po zm artw y ch w s tan iu  C h ry stu ­
sa, k ied y  to  „an io ł P ań sk i z s tą ­
p ił z n ie b a  i p rzy s tąp iw szy  od­
w a lił  k am ień  (grobowy) i  u siad ł 
n a  n im . A oblicze jego było ja k  
b ły sk aw ica  a  jego sza ty  b ia łe  
ja k  śn ieg ” (M t 28, 2—3). żo łn ie ­
rze rzym scy  p iln u ją c y  grobu, 
k tó rzy  to w idzieli, n ie  byli lu d ź ­
m i sk łonnym i do p rzyw idzeń  i 
ha lucynac ji. N ieco zaś później, 
gdy pobożne n iew ia s ty  przyszły  
w  n iedz ie lny  p o ran ek  do grobu  
Jezusa , „u jrza ły  (tam ) m łodz ień ­
ca siedzącego po p raw e j s tron ie , 
odzianego  w  b ia łą  sza tę” (Mk 
16, 5 por. Ł k  24, 4; J  20, 12).

W spom inają też księgi obja­
w ione, że na ich w idok reago­
w ali ludzie bojaźnią a naw et lę ­
kiem. B ow iem , w ed ług  p rzek o ­
n ań  p an u jący ch  w  narodz ie  
iz rae lsk im , z jaw ien ie  się kogoś 
z zaśw ia tó w  uw ażan e  było jak o  
zapow iedź n ieszczęścia. T oteż na  
w idok  an io ła , k tó ry  u k a z a ł się  w  
św ią ty n i je rozo lim sk ie j, „ za trw o ­
żył się  Z achariasz..., i lęk  go o- 
g a rn ą ł” (Łk 1, 12). P odobn ie  by­
ło w  chw ili zw ias to w an ia  w cie ­
len ia  S y n a  Bożego. B ow iem  M a­
ry ja  „za trw oży ła  się tym  słow em

(pozdrow ien iem  anio ła) i ro zw a­
żała , co b y  m ogło znaczyć to 
pozd ro w ien ie” (Łk 1, 29). N ie 
inaczej było w  p rzy p ad k u  u k a ­
zan ia  się an io ła  be tle jem sk im  
p aste rzo m  (por. Ł k  2, 9) oraz
n iew ias to m  p rzyby łym  po zmartw 
w y ch w stan iu  do g robu  Z baw icie- 
c ie la  (por. M k 16, 4—6).

W edług relacji ksiąg now otes- 
m entow ych aniołów  jest bardzo 
dużo. W ynika to  chociażby  ze 
słów  C hrystusa , k tó ry  n ap o m in a ­
ją c  P io tra , by  zan iecha ł s ta w a ­
n ia  z b ro n ią  w  jego obron ie , po­
w ied z ia ł: „Czy m yślisz że nie  
m ógłbym  prosić  O jca sw ego, a 
On w y staw iłb y  m i te ra z  w ięcej, 
n iż  dw an aśc ie  leg ionów  an io ­
łó w ?” (M t 26, 53). Zaś A postoł 
N arodów , z w raca jąc  się  do 
ch rześc ijan  pochodzen ia  żydow ­
skiego, s tw ie rd za : „W y podeszliś- 
cie go góry  S y jon  i do m ia s ta  
B oga żyw ego, do Je ru z a le m  n ie ­
b iesk iego  i do n iez liczonej rzeszy 
an io łów ” fH br 12, 22 por. Ju d  
14; A p 5, 11; 9, 16).

Ta niezliczona rzesza aniołów  
jest w  zasadzie bezim ienna. 
Jed n ak że  n iek tó rzy  z n ich . sp e ł­
n ia jący  szczególniejsze po lecen ia  
Boże, m a ją  im iona. S ą  n im i — 
ja k  dow iad u jem y  się  z k siąg  no- 
w o testam en tow ych  — a rc h a n io ­
łow ie: G ab rie l i M ichał.

T ak  w ięc, p rzek azu jąc  posel­
stw o Boże Z achariaszow i, w y ­
s łan n ik  P ań sk i p o w iedz ia ł: „ Jam  
je s t  G ab rie l, s to jący  p rzed  Bo­
giem , i zo sta łem  w ysłany , aby 
do cieb ie  p rzem ów ić  i zw iasto ­
w ać ci tę  d o b rą  no w in ę” (Łk 
1,19), o n a ro d zen iu  up ragn ionego  
po tom ka. N ieco zaś d a le j ten  
sam  E w an g elis ta  re la c jo n u je : 
„W  szóstym  m iesiącu  (po w spo ­
m n ian y m  w yżej w ydarzen iu ) 
Bóg posła ł an io ła  G ab rie la  do 
m iasta  ga lile jsk iego , zw anego 
N a z a re t” (Łk 1, 26), by zw iasto ­
w ać M aryi, iż w y b ran a  została  
na  m a tk ę  ob iecanego Z baw ic ie ­
la  św ia ta .

N ato m iast w  o s ta tn im  (w edług 
kolejności k an o n u  ksiąg  N ow e­
go T estam en tu ) liście  pow szech­
nym  w ym ien iony  je s t a rch an io ł 
M ichał. C zytam y ta m  bow iem : 
„A rchan io ł M ichał, gdy z d ia ­
b łem  w iód ł sp ó r i u k ła d a ł się
o ciało M ojżesza, n ie  ośm ielił 
się  w ypow iedzieć b luźnierczego  
są d u ” (Jud  9). Zaś a u to r  n a s tę p ­
nej księgi b ib lijn e j opow iada, 
że ze zb u n to w an y m i an io łam i 
„M ichał i an io łow ie  jego stoczy­
li b ó j” (Ap 12, 7).

A naw et jeżeli pisma, now otes­
tam entow e n ie  podają imion  
w ielu  duchów  niebieskich, w sk a­
zują n a  ich zw iązek %  Bogiem. 
O k re ś la ją  ich  bow iem  m ian em : 
„an io ł P a ń sk i” lub  „an io ł B oży”. 
O d p ow iedn ik iem  tych  ok reś leń  
by ło  w  S ta ry m  T estam encie  
„•anioł Ja h w e ” . Tego ro d za ju  
sfo rm u ło w an ia  sipotykam y w 
N ow ym  T estam encie  w ie lo k ro t­
n ie . Talk w ięc an io ł P a ń ­
ski u k aza ł się Z achariaszow i 
(por. Ł k  1, 11), Józefow i (por. 
M t 1, 20; 2, 13), p as te rzo m  be­
tle jem sk im  po n a ro d zen iu  C h ry ­
stu sa  (por. Ł k  2, 9) o raz  przy  
grob ie  C h rystu sa  (por. 28, 2) po 
Jego  zm artw y ch w stan iu . On 
rów nież o tw orzy ł P io tro w i i J a ­
now i drzw i w ięz ien ia  w  Je ro zo ­
lim ie  (por. Dz. 5, 19), uw o ln ił 
P io tra  w  p rzeddzień  po staw ien ia

dokończen ie  na str. 5



W dniach od 11 do 18 lipca br. przebyw ał 
w  PoJsce — na zaproszenie P ierw szego B is­
kupa Tadeusza R. M ajew skiego i Rady Sy­
nodalnej K ościoła Polskokatolickiego — ks. 
B ym itrios Nikon, proboszcz katedry K ościo­
ła P raw osław nego w  Grecji.

P ro g ram  w izy ty  M iłego G ościa z G recji 
był bardzo  bogaty . Ks. N ikou  zosta ł p rz y ­
ję ty  p rzez  P ierw szego  B iskupa  T adeusza  R. 
M ajew skiego  — zw ie rzch n ik a  K ościoła P o l­
skokato lick iego  o raz  przez  M etropolitę . B a ­
zylego — zw ie rzch n ik a  A utokefalicznego  
K ościo ła P raw o sław n eg o  w  Polsce, a  także  
p rzez  A m b asad o ra  G recji. Ks. D ym itrio s  N i­
ko u  odw iedz ił tak że  p a ra f ie  po lskoka to lick ie  
w  W arszaw ie , C zęstochow ie i W iśniew ie. 
K lim a t p rzy jęc ia  G ościa z G rec ji w  naszych  
p a ra f ia c h  by ł ró w n ie  słoneczny  ja k  pogoda. 
J e s t to  dow ód au ten ty czn e j sym patii oraz 
w yraz  szacunku  d la  K ościo ła  P ra w o s ła w n e ­
go w  G recji. .

W  czasie poby tu  w  W arszaw ie  ks. N ikou 
zw iedził z ab y tk i sto licy . W  te n  sposób zb li­
żył się do trad y c ji, k u ltu ry  i h is to rii p a ń ­
s tw a  polskiego, k tó re  przeży ło  sw^oją w ie l­
kość i zn iknę ło  z m ap y  k o n ty n en tu , aby 
znów  się odrodzić.

W  d n iu  16 lip ca  br. (sobota) ks. N ikou 
zosta ł p rzy ję ty  przez bpa  doc. d ra  W ik to ra  
W ysoczańskiego — p rezesa  Z arząd u  G łów ­

nego Społecznego T o w arzy stw a  P o lsk ich  K a ­
to lików . B ył to w ażny  p u n k t w 'izyty ks. 
N ikou  w  Polsce. W  sp o tk an iu , k tó re  odbyło 
się  w  sied z ib ie  ZG S T P K  — oprócz G ościa 
z G rec ji — u d z ia ł w zię li: P ie rw szy  B iskup  
T adeusz  R. M ajew sk i — zw ie rzch n ik  K ościo­
ła  P o lskokato lick iego  oraz gospodarz sp o t­
k a n ia  — bp  W ik to r W ysoczański.

W  tra k c ie  sp o tk an ia , k tó re  p rzeb iega ło  w 
p rzy jac ie lsk ie j a tm osferze , dokonano  szero ­
k ie j i pożytecznej w y m ian y  pog lądów  n a  te ­
m a ty  a k tu a ln e  — do tyczące sto sunków  m ię ­
dzy obom a K ościo łam i o raz  w ęzłow ych  p ro ­
b lem ów  ogólnych, ze szczególnym  u w zg lęd ­
n ien iem  ek u m en ii i p oko ju  w  E uropie .

T ru d n o  byłoby  tu  streśc ić  cały  p rzeb ieg  
sp o tk an ia . R am y te j k ró tk ie j in fo rm ac ji n ie  
p o zw ala ją  n a  to, d la tego  og ran iczę  się do 
zaznaczen ia  jed y n ie  n iek tó ry ch  w ą tk ó w  dy s­
ku sji, k tó ra  w y raźn ie  u k azu je  au ten ty czn ą  
zbieżność poglądów . M ów iono np. n a  te m a t 
zakończonego w  1987 ro k u  w  K av a la  (G re­
cja) d ialogu  praw osław no-staro ikato liak iego . 
W yrażono n ad z ie ję , że D uch Ś w ięty , k tó ry  z

ta k ą  m ocą p rzem aw ia ł w  czasie trw a n ia  
d ialogu , pobudzi obie s trony , aby  z now ym  
zap a łem  poszły d a le j i d o p row adziły  do 
rea lizac ji gorącego p ra g n ie n ia  w szystk ich  
ch rześc ijan , aby  m ogła  być o d b u d o w an a  p e ł­
n a  kom u n ia , w  ja k ie j żyli p rzed  w iekam i 
nasi p rzodkow ie.

W czasie sp o tk an ia  m ów iono  tak że  n a  te ­
m a t tegorocznych  obchodów  ju b ileu szu  T y­
siąc lec ia  C h rz tu  R usi. P o d k reś lo n o  ek u m e­
n iczną  doniosłość m ilen ijn y ch  uroczystości, 
w y raża jąc  p rzek o n an ie , że u roczystość by ła  
w ażnym  ogn iw em  w  p rocesie  zb liżen ia  
ch rześc ijan .

K ończąc sp o tk an ie  ob ie  stro n y  p o d k reś liły  
p o trzebę  kont}’n u o w an ia , a  n a w e t intensj^fi- 
k ac ji w za jem n y ch  stosunków .

Ks. D ym itrios N ikou zakończył w izy tę  w  
Polsce w  d n iu  18 lip c a  b r. w  późnych  go­
d z inach  w ieczornych . M am y n ad z ie ję , że w i­
zy ta  ta  pozw oliła  M iłem u G ościow i z G recji 
lep ie j poznać  nasz  K ościół, Społeczne T ow a­
rzystw o  P o lsk ich  K a to lik ó w ; poznać się n a ­
w za jem  i zadz ie rżnąć  w ięzy  p rzy jaźn i.

S p o tk a n ie  w  Z a r z ą d z ie  
G łó w n y m  S p o łe c z n e g o  
T o w a r z y s tw a  P o ls k ic h  
K a to l ik ó w  (od  le w e j ) :  
k s . D y m it r io s  N ik o u ,  
P ie r w s z y  B is k u p  T a d e ­
u sz  R . M a je w s k i,  bp 
d o c . d r  lia b . W ik to r  

W y s o c z a ń s k i

¥  Sobór powszechny, i
Kaw. 2. Jeże li k toś n ie  w yznaje , że są d w a  n a ro d zen ia  S łow a 

Bożego, jed n o  p rzed  w iek am i — pozaczasow e i bezcielesne —  z O jca, 
d rug ie  zaś, w  o s ta tn ich  czasach, k ied y  Syn Boży zstąp ił z n ieba , 
p rzy ją ł cia ło  od św ię te j i ch w aleb n e j Bożej R odzicielk i zaw sze D zie­
w icy M ary i i z n ie j s ię  na ro d z ił — n iech  będzie  w yłączony  ze sp o ­
łeczności w iernych .

K an. 3. Je ś li k toś m ów i, że k im  in n y m  je s t S łow o Boże, k tó re  
czyniło  cuda, a  k im  in n y m  C hrystus, k tó ry  c ierp ia ł, a lb o  że Słow o 
Boże je s t z C h rystu sem  zrodzonym  z n iew iasty , lub  że w  N im  p rz e ­
byw a ja k  w  kim ś d rug im , a n ie  że je d e n  i te n  sam  je s t P an  nasz  
Je z u s  C hrystus, S łow o Boże, k tó re  p rzy ję ło  cia ło  i s ta ło  się czło­
w iek iem , i że n ie  Jeg o  są cuda i m ęki, k tó re  dobrow oln ie  c ie rp ia ł 
w  ciele — n.b.w .

K an . 4. Je ś li k to ś m ów i, że w  po łączen iu  się B oga-S łow a ,z czło­
w iek iem  w y stęp u ją  w zględy  łask i, d z ia łan ia , godności, rów ności czci, 
pow agi, re lac ji, uczucia  lu b  upo d o b an ia  — ja k  gdyby  człow iek spo­
dobał się B ogu-S łow u przez to, że dobrze sądził o N im  — ja k  n ie ­
m ąd rze  tw ie rd z ił T eodor (z M o p su estii); (jeśli ktoś) idąc za n au k ą  
n e s to rian  w p ro w ad za  po jęcie  rów noznaczności, n azy w ając  Słow o-B oga 
Jezusem  i C hrystusem , a  w  człow ieku  ro zróżn ia jąc  C h ry stu sa  i Syna, 
m a jąc  n a  m yśli ca łk iem  w y raźn ie  dw ie osoby, chociaż f ik cy jn ie  
u zn a je  poprzez jedność  nazw y, czci, godności i ad o rac ji je d n ą  osobę 
i jednego  C h ry stu sa ; jeś li n ie  w yznaje , że z jednoczen ie  B oga-S łow a 
z c ia łem  obdarzonym  duszą  rozum ną i in te le k tu a ln ą  n ie  dokonało  
się przez po łączen ie  osobow e w edług  h ipostazy , ja k  to  n aucza li św ię-
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ci O jcow ie; jeś li w ięc n ie  u zn a je , że  je d n a  ty k o  je s t osoba, to  zn a ­
czy P an  nasz Je z u s  C hrystu s, jed en  ze Swńętej T ró jcy  — n.b.w .

S koro  w ie lo rak o  rozum ie  się jedność, to  zw olennicy  bezbożności 
A po linarego  i E u tycnesa , u trzy m u jąc  zan ik  części sk ładow ych, n a u ­
cza ją  z jednoczen ia  przez zm ieszan ie . Z w olenn icy  zaś T eodo ra  i N e- 
sto riusza , m a jąc  u p o doban ie  w  rozdzielen iu , w p ro w ad za ją  z jedno ­
czenie  przez  sym patię . Lecz K ościół Boży o d rzuca  b lu źn ie rs tw o  obu 
tych  p rzew ro tnośc i i w y zn a je  jedność B oga-S łow a z cia łem  przez 
złączenie, tj . w ed ług  hipostazy . Z jednoczen ie  bow iem  przez złączenie  
n ie  ty lk o  zachow u je  w  ta jem n icy  C h ry stu sa  n iezm ieszan ie  po łączo­
nych części, a le tak że  n ie  p rzy jm u je  ich rozdzie lan ia .

Kan. 6. Jeże li k to ś  m ów i, że św ię ta  i ch w aleb n a  zaw sze D zie­
w ica  M ary ja  je s t B oga-R odzicą w  sensie  n ie  p raw dziw ym , a  p rze­
nośnym  lu b  w ed ług  re lac ji, ja k o b y  ty lko  człow ieka u rodziła , a  n ie  
S łow o Boże w  n ie j sam ej w cie lone  i z n ie j zrodzone, odnosząc, ja k  
tam ci m ów ią, to  n a ro d zen ie  cz łow ieka  do S łow a Bożego przez to, 
że B óg-Słow o złączył się z człow iek iem  p rzy  n a ro d zen iu ; jeżeli 
oszczerczo m ów i, że św ię ty  Sobór C halcedoński n azw ał N ajśw ię tszą  
M ary ję  P a n n ę  B ożą R odzicielką w  u rąg a jący m  pobożności znaczen iu  
w y su n ię ty m  przez T eodora, a lbo  jeże li k toś n azy w a  J ą  rodzic ie lką  
cz łow ieka  lub  rodz ic ie lką  C hrystu sa , ja k  gdyby  C hry stu s  n ie  był 
Bogiem , i n ie  w ierzy , że ta  sam a  je s t w łaśc iw ie  i p raw d z iw ie  
Bożą R odzicielką i że T en sam , k tó ry  p rzed  w iek am i zrodzony je s t 
z O jca ja k o  S łow o Boże, w  o sta tn ich  czasach z N iej sam ej się począł 
i n arodz ił, d że  w ła śn ie  w  tych  uczuciach  pobożności św ię ty  Sobór 
w C halcedon ie  uzn a ł J ą  za B oga-R odzicę -n.b.w .

K s. D y m itr io s  N ik o u



Nauka o aniołach 
w Nowym Testamencie

doko ń czen ie  ze  str. 3

go p rzed  sądem  (Dz 12, 7—11) 
oraz  u k aza ł się d iakonow i F ili­
pow i (por. Dz 8, 26). po leca jąc  
m u spo tkać  się  z u rzęd n ik iem  
k ró low ej E tiop ii, k tó rego  później 
ochrzcił. R ów nież C h ry stu s w  
w y stąp ien iach  sw oich w ie lo k ro t­
n ie  w spom ina o an io łach  Bożych 
(por Ł k  12, 8—9; 15, 10; J  1, 
51).

W pism ach św . P aw ia oraz w  
pozostałych listach apostolskich  
w ym ien iane są  ta k ie  nazw y chó­
rów anielskich, ja k : potęgi, m o­
ce, w ładze, zw ierzchności, trony  
i p an o w an ia . T ak  w ięc w  je d ­
n y m  ze sw oich lis tó w  A posto ł 
p o d k reś la  z n ac isk iem : „A ni p o ­
tęgi n iebieskie.,., an i moce..., an i 
ż ad n e  in n e  s tw orzen ie  n ie  zdo­
ła  n a s  odłączyć od m iłości Bo­
ż e j"  (Rz 8, 39 por. 1 K o r 15, 24; 
Ef 1, 21; 1 P  3, 22). Zaś gdzie 
indzie j ten  sam  a u to r  nap isze : 
„A by  te raz  n ad z iem sk ie  w ładze  
i zw ierzchności... poznały  przez 
K ościół ró ż n o ra k ą  m ądrość  B o­
żą  (Ef 3, 10 po*. K ol 1, 16: 2, 
10; 15). W  in n y m  zaś sw oim  liś ­
cie w ym ien ia  jeszcze n a s tęp n e  
chóry  an ie lsk ie , gdy p isze : „W 
n im  (w C hrystusie) zostało  stw o­
rzone w szystko..., czy to  trony , 
czy p a n o w a n ia ” (Kol 1. 16). A 
przecież  z k s iąg  n o w o tes tam en - 
tow ych  znan i n a m  są  jeszcze 
an io łow ie  i a rchan io łow ie .

M imo w ielk iej doskonałości 
aniołów , n ie w olno im  było od­
daw ać czci bożej, gdyż są  ty lko  
s tw orzen iam i. Z akaz ten  w y n i­
k a  chociażby  ze słów  księgi O- 
b jaw ien ia , k tó re j a u to r  — og lą­
d a jąc y  w id zen ie  an io ła  — n a p i­
sa ł: „ Ja  Jan ..., gdy to  u słysza­
łem  i u jrza łem , u p ad łem  do nóg 
an io ła , aby  oddać m u pokłon . I 
rzecze (on) do m n ie : N ie czyń 
tego! J e s te m  (bow iem ) w spó łsłu - 
gą tw o im  i b rac i tw oich,... B o­
gu oddaj pok łon" (Ap 22, 8—9). 
N ie m ożna ich  też było staw iać  
n a  rów n i z C h rystu sem . J e s t  on 
bow iem  S ynem  B ożym  i od 
chwili, w n ieb o w stąp ien ia  siedzi 
w  n ieb ie  po p raw icy  O jca, s p ra ­
w u ją c  a b so lu tn ą  w ład zę  n ad  
w szystk im i an io łam i. Bo — ja k  
zauw aża  św . P aw e ł —1 Bóg 
„w zbudził Go z m artw y ch  i po ­
sadz ił po p raw icy  sw oje j w  n ie ­
b ie  p onad  w sze lk ą  n ad z iem sk ą  
w ładzę  i zw ierzchnością , i m o­
cą. i p a n o w a n ie m '’ (Ef 1, 20— 
—21: por. K ol 2. 10; H b r 1,
5—14; 2. 2—*9; 1 P  3, 22).

Do funkcji aniołów  należało  
w  pierw szym  rzędzie — oprócz 
w yżej w ym ienionych — pośred­
nictw o w  przekazyw aniu w yją t­
kow ych poleceń Bożych. Ale 
księg i N ow ego T estam en tu  w spo ­
m in a ją  jeszcze o innych  obo­
w iązkach  anio łów .

I tak, było n im  rów nież po­
średniczenie w  przekazyw aniu  
ludziom  praw a M ojżeszowego.
W spom ina o ty m  św. Szczepan 
w  sw ej m ow ie w ygłoszonej 
p rzed  N ajw yższą  R adą. m ów iąc:

„Wy, k tó rzy  o trzym aliśc ie  zakon, 
ja k  w am  go dali an io łow ie, a 
n ie  p rzes trzeg a liśc ie  go” (Dz 7, 
53 por. G al 3, 19; H b r 2, 2).

Do obow iązków  aniołów  na le­
żało rów nież posługiw anie Chry­
stusow i. T oteż po zakończen iu  
p rzezeń  postu  cz te rd z ies to d n io ­
w ego — ja k  re la c jo n u je  E w an g e­
lis ta  —  „an io łow ie p rzy stąp ili i 
służyli m u ” . T ak  sam o b ę ­
dzie  rów n ież  p rzy  końcu św ia ­
ta , k iedy  to  Syn Boży „pośle a- 
n io łów  sw oich z w ie lk ą  trąb ą , i 
zg rom adzą  w y b ran y ch  jago z 
cz te rech  s tro n  św ia ta ” (M t 24, 
31) n a  sąd  ostateczny .

A niołow ie przychodzili też z 
pom ocą uczniom  Jezusa. G dy 
bow iem  sta rszy zn a  żydow ska 
p o jm a ła  P io tra  i J an a , „an io ł 
P ań sk i o tw orzy ł w  nocy d rzw i 
w ięz ie n ia ’ (Dz. o, 19) i u w o ln ił 
ich. P odobn ie  s ta ło  się nieco pó­
źn ie j, w  p rzy p ad k u  uw ięzien ia  
P io tra  (Dz. 12, 7—11).

Niektórzy aniołow ie darzą 
szczególniejszą opieką m ałe dzie­
ci. Ś w iadczą  o ty m  słow a Z b a­
w iciela, k tó ry  — p rzes trzeg a jąc  
p rzed  d aw an iem  zgorszen ia  — 
pow ied z ia ł: „B aczcie, abyście n ie  
g ard z ili żad n y m  z tych m ałych, 
bo p o w iad am  w am , że an io łow ie  
ich w  n ieb ie  u staw iczn ie  p a trz ą  
n a  oblicze O jca m ojego” (M t 18. 
10). W o p arc iu  o ten  te k s t n ie ­
k tó rzy  teologow ie tw ierdzą , że 
każdy  człow iek posiada  w łasnego  
an io ła  stróża. Jego  op ieka  roz­
poczyna się  w  chw ili p rzy jśc ia  
człow ieka n a  św ia t, a  kończy  w  
m om encie  jego śm ierci.

B ib lia  n ie  zaw iera jednak w y­
raźnego stw ierdzenia, że tak jest 
rzeczyw iście. Stąd też K ościół 
do tej pory n ie sprecyzow ał tej 
k w estii i nie jest ona dogm a­
tem wiary. Je d n a k  dogm atyści 
ka to liccy  są  zd an ia , że n a u k a  o 
an io łach  s tróżach  m a u za sad n ie ­
n ie  w  P iśm ie  św . i w  T radyc ji. 
M a za ty m  p rzem aw iać  p rz y to ­
czony w yżej te k s t z ew angelii 
M ateusza  (rozdz. 18, 10), ja k
ró w n ież  znany  n a m  już frag m en t 
z lis tu  św . P a w ła  do H eb ra jczy ­
ków  (rozdz. 1, 14). W edług  nich , 
rów n ież  O jcow ie K ościo ła  (w śród 
n ich  B azyli W ielki, J a n  C hryzo ­
stom , H ie ro n im  i A ugustyn) ro ­
zum ieli w ym ien ione  tek s ty  b i­
b lijn e  w  ty m  sensie, że każdy  
ch rześc ijan in  m a an io ła  stróża. 
Je d n a k  w ed ług  zd an ia  innych  
teologów , o p iek ą  an io łów  s tró ­
żów  cieszą się n ie  ty lko  s p ra ­
w ied liw i, ale rów n ież  grzesznicy, 
a n a w e t poganie. I chyba tak  
je s t rzeczyw iście. B ow iem  — 
w ed ług  n au k i A posto ła  N a ro ­
dów  — an io łow ie „są... w szyscy 
służebnym i ducham i, posy łanym i 
do p e łn ien ia  służby  gw oli tych, 
k tó rzy  m a ją  dostąp ić  zb aw ien ia” 
(H br. 1, 14). Zaś do zb aw ien ia  
Jezusa , „ ta k  Bóg um iło w ał 
św ia t, że Syna sw ego je d n c ro -  
dzonego dal, aby  każdy, k to  w eń  
w ierzy , n ie  zginął, ale m ia ł ży ­
w o t w ieczny” (J 3. 16).
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W p r o g r a m ie  d z ia ła n ia  p o w ­
s ta łe j  n ie d a w n o  k r a k o w s k ie j  
l i l i i  F u n d a c j i  K u ltu r y  P o ls k ie j  
z n a ia z ła  s ię  m .in .  r e w a lo r y z a ­
c j a  z a b y t k o w e g o  c m e n ta r z a  
Ł y c z a k o w s k ie g o  w e  L w o w ie .  
I n ic j a t y w a  t a  s p o t k a ia  s ię  z  
g o r ą c y m  p o p a r c ie m  k r a k o w -  
s k ic n  ś r o d o w is k  tw ó r c z y c h ,  
k tó r e  ju ż  z a d e k la r o w a ły  w p ła ­
ty  f in a n s o w e  i  c z y n y  s p o ł e c z ­
n e .  W  p ie r w s z e j  k o le j n o ś c i  
c h o d z i  o  o d n o w ę  i  p r z y w r ó c e ­
n ie  d a w n e g o  w y g lą d u  n a g r o b ­
k ó w  w y b i t n y c h  P o la k ó w , k t ó ­
r y c h  p r o c h y  s p o c z y w a j ą  n a  
c m e n ta r z u  Ł y c z a k o w s k im .

T e c h n ik u m  o c h r o n y  ś r o d o ­
w is k a  z o s ta ło  u tw o r z o n e  w  
G d a ń s k u . S z k o ła  r o z p o c z y n a  
d z ia ła ln o ś ć  1 w r z e ś n ia .  5 -Ie tn ie  
t e c h n ik u m  k s z t a łc ić  b ę d z ie  
s p e c j a l i s t ó w  w  z a k r e s ie  t e c h ­
n o lo g i i  w ó d . W p r z y s z ły m  r o ­
k u  p r z e w id u je  s ię  p o w o ła n ie  
k o le j n e j  s p e c j a l i z a c j i  — o c h r o ­
n y  p o w ie tr z a .

W s ie r p n iu  w z r o s ły  n ie c o  d o ­
s t a w y  m le k a  d o  z le w n i ,  a le  w  
d a ls z y m  c ią g u  s p a d a  p o g ło ­
w ie  b y d ła .  W y n o s i  o n o  p o n a d  
8,3 m in  s z tu k , w  t y m  4 m in  
1&2 t y s .  k r ó w , a  w ię c  o 110 
l y s .  m n ie j  n iż  p r z e d  r o k ie m .

P r z e m y s ł  l e k k i  od  s t y c z n ia  
do m a j a  d o s t a r c z y ł  z a le d w ie  
85% a r t y k u łó w  n a  r y n e k ,  p o ­
r ó w n u ją c  z ty m  s a m y m  o k ­
r e s e m  r o k u  u b ie g łe g o .  D o t y ­
c z y  to  n a w e t  a r ty k u łó w  o b ­
j ę t y c h  z a m ó w ie n ia m i r z ą d o ­
w y m i ,  j a k  b ie l iz n a  i o d z ie ż  d la  
d z ie c i .  E k s p o r t  p r z e m y s łu  le k ­
k ie g o  w^zrósł p r z e w a ż n ie  k o s z ­
te m  r y n k u  w e w n ę tr z n e g o .

W o d p o w ie d z i  n a  a n k ie tę  
C B O S  p r a c o w n ic y  g o s p o d a r k i  
u s p o łe c z n io n e j  w y p o w ie d z ie l i  
s ię ,  iż  n a  k i lk a  la t  g o tó w  j e s t  
w y j e c h a ć  za  g r a n ic ę  co  tr z e c i  
z p r a c o w n ik ó w  (33,4% ), c o  p ią ­
ty  z  k ie r o w n ik ó w  (21% ), c o  
d w u n a s ty  z n a c z e ln ik ó w  (8,6%). 
N a  s ta łe  — 7,6% p r a c o w n ik ó w  
p r z e d s ię b io r s tw ’ u s p o łe c z n io ­
n y c h ,  6,1% k a d r y  k ie r o w n ic z e j  
p r z e d s ię b io r s tw  o r a z  n ie l ic z n e  
— 3% s p o ś r ó d  n a c z e ln ik ó w '.

M in ę ła  135 r o c z n ic a  z a p a le n ia  
p ie r w s z e j  la m p y  n a f t o w e j  — 
d z ie ł .a  w ie lk i e g o  w y n a la z c y ,  
p io n ie r a  p o ls k ie g o  i  ś w ia t o w e ­
g o  p r z e m y s łu  n a f t o w e g o ,  I g n a ­
c e g o  Ł u k a s ie w c z a . Z te j  o k a z j i  
n a  b u d y n k u  a p t e k i  w  Ł a ń c u ­
c ie  g d z ie  Ł u k a s ie w ic z  s p e ę d z il  
p ie r w s z e  5 la t  sw ro je j  p r a c y  z a ­
w o d o w e j  ja k o  fa r m a c e u ta  o d ­
s ło n ię t a  z o s t a ła  ta b lic a  p a m ią t ­
k o w a .

C r 1
L i b e r a l i z a c j a  i m p o r t u ,  d e w a ­
l u a c j a  f o r in t a  (o  20—30 p r o c . ) ,  
w p r o w a d z e n i e  w o l n y c h  c e n ,  
w K o n s ekw enc j i  w i ę k s z a  i n ­
f l a c j a  ( n a w e t  d o  25 p r o c . )  
o r a z  s p a d e k  w a r t o ś c i  p l a c  
r e a l n y c h  — t o  p r z e w i d y w a n y  
s k u t e k  r a d y k a l n e j  z m i a n y  
s t r u k t u r  g o s p o d a r c z y c h  i 
p r z y s p i e s z e n i a  r e f o r m y  z  z a ­
s t o s o w a n i e m  m e c h a n i z m u
r y n k o w e g o .  B e z r o b o c i e  m o ż e  
w z r o s n ą ć  d o  80—100 t y s .  TO 
j e d n a k  j e d y n e  w y j ś c i e  d l a  
W ą g i e r ,  k t ó r e  m u s z ą  s z y b c i e j  
g o n i ć  ś w i a t  — j a k  s t w i e r d z o ­
n o  p o  o s t a t n i m  p l e n u m  K C  
W S P R .

S p e c j a l i ś c i  z  K o m i s j i  D e m o ­
g r a f i c z n e j  O N Z  o b l i c z y l i ,  ż e  10 
s i e r p n i a  p r z y s z e d ł  n a  ś w i a t  

m i l i a r d o w y  o b y w a t e l  A z j i .  
O z n a c z a  t o ,  że k o n t y n e n t  t e n  
z a m i e s z k u j e  60% l u d n o ś c i  
ś w i a t a .  A z j a  l i c z y  o b e c n i e  t y ­
l e  l u d n o ś c i ,  i l e  c a ł y  ś w i a t  
n a  p r z e ł o m i e  r o k u  1959 i 1960. 
M i m o  w i ę k s z e g o  n i ż  p l a n o w a ­
n o  p r z y r o s t u  l u d n o ś c i  s z c z e ­
g ó l n i e  w  C h i n a c h  i I n d i a c h ,  
s y t u a c j a  g o s p o d a r c z a  i ż y w ­
n o ś c i o w a  A z j i  n i e c o  s i ę  p o ­
p r a w i ł a .  , ,Z i e l o n a  r e w o l u c j a ” 
w  I n d i a c h ,  s u k c e s y  r o l n i c t w a  
i  o g r a n i c z e n i e  p r z y r o s t u  n a t u ­
r a l n e g o  w  C h i n a c h ,  T a j l a n d i i ,  
I n d o n e z j i  — to  p o d s t a w o w e  
p r z y c z y n y .

W R u m u n i i  r o z p c z ę t o  r e a l i ­
z a c j e  p l a n u  l i k w i d a c j i  m a ł y c h  
w s i  i  f o r s o w n e j  u r b a n i z a c j i  
k r a j u .  P l a n  t e n  j e s t  o b i e k t e m  
g w a ł t o w n e j  k r y t y k i  m i ę d z y - ,  
n a r o d o w e j .  P r o g r a m  p r z e w i d u ­
j e ■ l i k w i d a c j e  o k .  7 t y s .  s p o ­
ś r ó d  13 t y s .  tu si i  z g r u p o w a ­
n i e  i c h  m i e s z k a ń c ó w  w  o k .  
600 c e n t r a c h  r o l n o - p r z e m y s ł o ­
w y c h ,  k t ó r y c h  b u d o w a  z o s t a ­
n ie  u k o ń c z o n a  d o  1995 r . O -  
ś r o d k i  t e  będo,  w z n o s z o n e  w e ­
d ł u g  j e d n o l i t e g o  p la?iu:  v ; k a ż ­
d y m  m a  b y ć  s z p i t a l ,  i z b a  p o ­
ł o ż n i c z a ,  a p t e k a ,  ł a ź n i a ,  s k l e p ,  
p i e k a r n i a ,  k o m p l e k s  s p o r t o w y ,  
c e n t r u m  k u l t u r y  i  w y p o c z y n k u  
o n i e z m i e n n e j  n a z w i e  „ H y m n  
d o  R u m u n i i ”  o r a z  l i c e u m  r o l ­
n o - p r z e m y s ł o w e .  W  k a ż d y m  
c e n t r u m  z a m i e s z k i w a ć  b ę d z i e  
5 t:;s.  m i e s z k a ń c ó w ,  w  r e g i o ­
n a c h  n i z i n n y c h  i  2 t y s .  w  g ó r ­
s k i c h .  U s y s t e m a t y z o w a n e ,  c z y l i  
z b u d o w a n e  w g  j e d n e g o  s z a b l o ­
n u  b ę d ą  r ó w n i e ż  m i e s z k a n i a .  
A F P  p i s z e ,  ż e  j e d n y m  z  r e ­
z u l t a t ó w  ,,s y s t e m a t y z a c j i ”  b ę ­
d z i e  p r z y m u s o w a  a s y m i l a c j a  
m n i e j s z o ś c i  n a r o d o w y c h :  n i e ­
m i e c k i e j  — 220 t y s .  i  w ę g i e r ­
s k i e j  — o k .  2 m i n  p o p r z e z  o d ­
c i ę c i e  i c h  Gd t r a d y c y j n e g o  
s p o s o b u  ż y c i a .

W s p o m n ie n ie  la ta .. .  P o s ta r a j ­
m y  s ię  p r z e d łu ż y ć  je  c h o ć  
sp a c e r a m i i . . .  p r z y g o to w a n ia m i  

d o  n a s t ę p n e g o !

Z a  n a m i ju ż  p ie r w s z e  e m o c j e  
le t n ic h  I g r z y s k  O lim p ij s k ic h  
w  S e u lu . D la  o c h r o n y  s p o r ­
to w c ó w , d z ie n n ik a r z y  i g o ś c i  
g o s p o d a r z e  z m o b il iz o w a li  p o ­
n a d  120 ty s .  p o l ic j a n tó w , w o j ­
s k o w y c h  i  s t r a ż n ik ó w . J e s t  to  
n a jw ię k s z a  „ o b s t a w a ” w  c a ­
łe j  h is to r i i  o lim p ia d . N a  z d j ę ­
c iu :  ć w ic z e n ia  p rze d  r o z p o c z ę ­
c ie m  O lim p ia d y .
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Z  zagadnień dogmatyki katolickiej
B B M n n m n M N H H R n n B m n a B i R Z B K M u

Zasięg i\ościoiaW ielo k ro tn ie  podczas ro zw a­
żań  n a  ty ch  łam ach  p o d k re ś la ­
łem  z n ac isk iem  p ra w d ę  o b ja ­
w ioną, że C h ry stu s  p rzyszed ł 
zbaw ić w szystk ich  ludzi. Z a  k aż ­
dego z n as  od d a ł sw o je  życie: 
„N ie zło tem  an i s reb rem  zosta ­
liśm y  odkup ien i, a le  n a jd ro ższą  
K rw ią  C h ry stu sa" . Ż ad en  czło­
w iek  — bez w zg lędu  n a  czas, w  
k tó ry m  żył, ży je  lu b  będzie  żył 
n a  ziem i — n ie  m oże być w y łą ­
czony z k ręg u  d o b rodz ie js tw  
K rzyża  C hrystusow ego  przez 
p rzypadek , p rzeznaczen ie , decy­
z ję  in n y ch  ludzi, czy też n ie ­
sp rzy ja ją ce  okoliczności. Jed y n ie  
d o b ro w o ln a  rezy g n ac ja  lu b  w  
pe łn i zaw in ione  lekcew ażen ie  
C h rystu sow ej o fia ry  i ła sk  D u­
cha Ś w iętego, m oże postaw ić  n a  
jak iś  czas lub  n a  s ta łe  k o n k re t­
n ą  osobę poza K ościo łem  d u ­
chow ym , czyli L udem  Bożym. 
N ik t inny , n a w e t poganie , k tó ­
rzy  n ie  z n a ją  p raw dziw ego  Bo­
ga, a le  s ta ra ją  się szukać p ra w ­
dy i żyć zgodn ie  z nak azam i 
su m ien ia  n ie  są  w yłączen i spod 
d z ia ła n ia  łaiskif. K ażdy  dobry  
czyn i k ażd a  tę sk n o ta  za p ra w ­
dą p rzy g o to w u ją  cz łow ieka  do 
coraz pełn ie jszego  zespo len ia  z 
O jcem  n ieb iesk im . B liżej ź ródeł 
nadp rzy ro d zo n y ch  są  w yznaw cy 
re lig ii m ono te is tycznych , zw łasz­
cza Żydzi i m ah o m etan ie . Czczą 
oni bow iem  p raw dziw ego  Boga, 
uzn a ją c  Go za S tw órcę  i P a n a  
w szystk ich  rzeczy oraz sp ra w ie ­
dliw ego Sędziego, k tó ry  za do ­
b ro  w yn ag rad za , a  za  zło karze.

W najszczęśliw szym  położe­
n iu  są ci ludzie, k tó rzy  poznali 
C hrystusa , u w ierzy li w  N iego i 
s ta li się cz łonkam i Jego  K ościo­

W  zn an e j serii O rien tacje  u- 
k aza ła  się k s iążk a  K rzyszto fa  
M uraw sk iego  p t.: „P ięk n o  m y­
ś le n ia ”. R o zw ażan ia  o m yślen iu  
p ięknym  i n iep ięknym , zm ęcze­
n iu , o p racy  n a d  sobą o raz  ro ­
d za jach  i ty p ach  og ran iczeń  w 
d z ia łan iu  posłuży ły  au to ro w i do 
u k a z a n ia  w ażnych  d la  w spół- 
czeunego cz łow ieka  p rob lem ów  
m oralnych . Chodzi m u n ie  ty lko
o to, aby  czy te ln ik  zrozum iał, 
„gdzie i w  ja k i sposób p o ja w ia ją  
się w  życiu  p ro b lem y  d o b ra  i 
z ła ”, a le  by  rów n ież  zdobył
„sw ego ro d za ju  m yślow e n a rz ę ­
dzia  pom ocne w  rozw iązyw an iu  
w łasnych  p ro b lem ó w  m o ra l­
n y ch ”.

W  ko le jn y ch  szk icach  szuka 
odpow iedzi n a  fu n d am en ta ln e  
p y ta n ia :

— Czy rzeczyw iśc ie  różne
p rze jaw y  z ła  m oralnego , zw łasz­
cza te, k tó re  w y raźn ie  c iążą  na  
rozw o ju  nasze j c y w iliz a c ji są

ła  p rzez  C h rzest i życie zgodne 
z Jego  n au k ą . E k lezjo log ia  
ch rze śc ijań sk a  za jm u je  się w ła ś ­
n ie  ty m  K ościo łem , k tó ry  za ło ­
żył Jezus w  k o n k re tn y m , ja k  
w iem y, czasie; d a jąc  m u  k o n ­
k re tn e  zad an ia  i środk i do ich 
rea lizo w an ia . Do tego K ościoła 
w chodzi się p rzez  w ia rę  i przez 
C hrzest św ię ty . J e s t  to  w ięc 
społeczność duchow a i w id z ia ln a  
zarazem . D uchow a dzięk i w ierze  
i łasce, w id z ia ln a  dzięki czynom  
p łynącym  z w iary , a  szczególnie 
k o rzy s tan iu  ze ź róde ł łask i, czy­
li z sak ram en tó w  św iętych , k tó ­
re  z u s tan o w ien ia  C h ry s tu sa  są  
m a te ria ln y m i p rzew o d am i n ie ­
m a te ria ln y ch  fo rm  życia. W 
szerszym  znaczen iu  sam  K ościół, 
jak o  w id z ia ln a  w sp ó ln o ta  złączo­
n a  w ia rą  w  C hrystu sa , je s t s a ­
k ram en tem , a  to, co on rob i d la  
zb aw ien ia  sw oich  członków  m a 
sa k ra m e n ta ln y  c h a ra k te r. N a to ­
m ia s t te  czynności św ię te  w  
K ościele, k tó re  n ak a z a ł boski 
Z baw iciel, aby  budzić, p o d trzy ­
m yw ać i pom nażać  życie n a d ­
przy rodzone, zyskały  m iano  S a­
k ram en tó w . K a tech izm  w ylicza, 
że je s t ich  siedem . L iczba je d ­
n a k  n ie  pochodzi z O b jaw ien ia . 
S ą W spólnoty , k tó re  u z n a ją  ty l­
ko d w a s a k ra m e n ty : C h rzes t i 
E ucharystię . A le są  i tacy  teo ­
logow ie, k tó rzy  u z n a ją  rów nież  
ósm y S a k ra m e n t — Słow o B o­
że, p rzez  k tó re  rodzi się w ia ra .

P ro b lem y  te  będziem y o m a­
w iać  już n ied ługo  w dzia le  zw a ­

l-S(

sk u tk iem  n ied o s ta tk ó w  ra c jo n a l­
nego m y ślen ia?

— Ja k ie  m yślen ie  je s t p ięk n e?  
Ściślej, ja k ie  m yślen ie  ra c jo n a l­
ne  je s t p iękne?

—  Do czego dążyć i ja k  o s ią ­
gnąć  w yznaczone cele?

— Cóż je s t p ra w d ą ?  Czy w  o- 
góle je s t coś tak iego  ja k  p ra w ­
d a  ?

— Czy s ta ra m y  się słuchać  te ­
go, co m ó w ią  in n i?

— Czy i ja k  m ożna w alczyć 
ze sw oim i sk łonnościam i do 
k łó tn i ?

— Co n as łączy, co pow odu je  
bycie ra zem : w  m iłości, w  p rz y ­
jaźn i, w  rodzin ie , a le  też  bycie 
razem  całe j g rupy , naro d u , k o n ­
ty n e n tu  ?

— J a k a  siła , w  jak i sposób i 
pod  jak im i w zg lędam i łączy? 
Czy ty lko  n a s tró j, k lim a t, a k ­
cep tac ja , poczucie w spólno ty , 
czy coś w ięce j?  M iłość?

— D laczego to, co um ow nie

n ym  S ak ram en to log ią . D zisiaj 
m ów im y o zn ak ach  łask i, gdyż 
po k o rzy s tan iu  z n ich  p o zn a je ­
my, czy k toś p rzy n a leży  do w i­
d z ia ln e j społeczności kościelnej, 
czy nie. Do pełnego  w szczep ie­
n ia  cz łow ieka w  o rgan izm  
W spólnoty  C hrystu sow ej p o trz e ­
b a  — ja k  już w spom nieliśm y  
w yżej — w ia ry  i C h rz tu  Ś w ię te ­
go. T a k a  je s t w o la  C hrystusa . 
„K to w ierzy  i ochrzci się, będzie  
zbaw iony , a  k to  n ie  uw ierzy , b ę ­
dzie p o tę p io n y ’.

W ia ra  w szczep ia  cz łow ieka w  
o rg an izm  nadp rzy rodzony .
C hrzest je s t je j w id z ia ln y m  p o ­
tw ie rd zen iem  i pod łączen iem  do 
sy s tem u  naczyń  po łączonych, 
p rzew odzących  soki życia  B oże­
go. Sam o je d n a k  m a te ria ln e  
w łączen ie  w  K ościół p rzez  ob­
rzęd  C h rz tu  Św iętego, bez póź­
niejszego  w sp ó łd z ia łan ia  (gdy 
ktoś zosta ł ochrzczony jak o  
dziecko), czy też u p rzed n ie j w ia ­
ry  p rzy  p rzy jęc iu  C h rz tu  Ś w ię ­
tego w  w ieku  dorosłym , n ie  za­
p ew n ia  trw a n ia  w  żyw ym  K oś­
ciele. W  przypow ieśc iach  n asze ­
go Z baw icie la , k tó re  p rzy p o m n i­
m y w  n as tęp n y ch  gaw ędach , po ­
znam y  g łęb ie j p ra w d ę  jakże  zło­
żoną i f ra p u ją c ą , m ó w iącą  o za ­
sięgu K ościo ła  C hrystusow ego. 
O każe się, że p rzyna leżność  w i­
d z ia ln a  je s t w ęższa od duchow ej.

D zisia j jeszcze dw ie  n iezm ie r­
ne j w ag i sp raw y  pozosta ły  do 
om ów ienia . A by należeć  do K oś­
cio ła  C hrystusow ego trzeb a , po

nazyw am y  „m ilczen iem  w ew n ę t­
rz n y m ” zan ik a  w e w spółczesnym  
św iecie?

— J a k ie  są  p rze jaw y  zmęcze-- 
n ia. jego s topn ie  i re a k c je  w tó r­
n e?

— Czy zm ęczenie je s t p ro b le ­
m em  m o ra ln y m ?

— Co to znaczy  „p racow ać 
n ad  so b ą’ ? A p rzed e  w szystk im  
kto  n ad  k im  p ra c u je ?  D laczego 
p ra c a  n a d  sobą je s t zad an iem  
tru d n y m  i d łu g o trw a ły m ?

— Co to znaczy  „ b ra k  o g ra n i­
czeń w  d z ia ła n iu ’ ?

— Ja k ie  og ran iczen ia  w  dz ia ­
ła n iu  p o w o d u ją  og ran iczen ia  
w olności ?

— Ja k ie  uczuc ia  są  negatyw ne, 
a ja k ie  pozy tyw ne?

O słonę p rzed  n iebezp ieczeń ­
s tw am i w spółczesnego św ia ta  
s tanow ić  m oże rozm ow a. N ies te ­
ty , rzad k o  je s t ona  au ten ty czn a  
i szczera. N ajczęściej d o m inu je  
w n ie j lęk  i n ieu fność  oraz in ­
ne  uczucia  n eg a ty w n e . Toczy się 
zazw yczaj tak , że każdy  je j u - 
czestn ik  za ję ty  je s t sam ym  sobą. 
Często p rze is ta cza  się w  „w alkę  
n a  s ło w a”, je s t św iad ec tw em  n a ­
ra s ta ją c e j obo jętności, w za jem ­
n e j n ieu fności o raz  zm ęczenia.

K rzysz to f M u raw sk i uw aża, że 
„człow iek  dzis ie jszy  to  n ie  ty le  
H om o F ab er, H om o L udens czy 
H om o Econom icus. N ow y C zło­
w iek  — to człow iek  zm ęczony’’.

p ierw sze , w ierzyć  w e w szystko, 
co Bóg ob jaw ił, czyli p rzy jm o ­
w ać p e łn ię  O b jaw ien ia ; i po 
d ru g ie  trz e b a  okazać posłu szeń ­
stw o C hrystu sow i i w yznaczo­
nym  przez  N iego osobom , sp ra ­
w u jący m  w ładzę  w  K ościele. 
W ydaje  się z pozoru , że oba  te  
w ym ogi są  oczyw iste, bo każda 
społeczność m usi m ieć sw oje  za ­
sady  i sw o ją  w ładzę. T ym cza­
sem  w  życiu  K ościo ła  w  tych  
w łaśn ie  dziedz inach  w ystąp iło  
n a jw ięce j n ieporozum ień , b łędów  
i trag ed ii. R óżne pod e jśc ia  do 
w ia ry  i w ładzy , to  g łów na p rzy ­
czyna, że w yznaw cy  tego sam e­
go C h ry stu sa  t r w a ją  w  n ie c h ę t­
nych sobie, a  często w rog ich  o- 
bozach. O bozy te  toczyły  często 
zaciek łe  spory , ob rzuca ły  się in ­
w ek ty w am i lub  trw a ły  w  stan ie  
k rw aw y ch  w ojen . K to  n ieco  in a ­
czej w ierzy ł, czyli tro ch ę  od- 
m ienn ie j in te rp re to w a ł teo log icz­
ne  p raw dy , zy sk iw ał m iano  h e ­
re ty k a  i b yw ał p u b liczn ie  p ię t- 
now anjr i w y k luczany  z K ościo­
ła. K om u zaś n ie  podoba ły  się 
rząd y  b a rd z ie j zaborcze  lub  
m n ie j ud o ln e  i chcia ł u tw orzyć  
sam odzie lną  ro d z in ę  kościelną, 
zysk iw ał m iano  sch izm atyka, 
czyli odszczepieńca.

Czy h e rez ja  i sch izm a w y k lu ­
cza ją  ludzi z K ościoła C h ry stu ­
sow ego? K to  o d rzuca  p raw d y  
w ia ry  u zn an e  przez ca łe  ch rze ­
śc ijań stw o , ten  sam  się oddzie­
la  od  C hrystusa . R óżnice w y ­
znan iow e, a ty m  b a rd z ie j zd row a 
k ry ty k a  osób sp raw u jący ch  w ła ­
dzę w  K ościele, n ie  od c in a ją  
jednostek , czy też całych g rup  
ludzi od C hrystu sa , a le  m ogą 
roz luźn ić  w ięzy  m iłości i je d n o ś­
ci nad p rzy ro d zo n e j, a  jedność 
z ew n ę trzn ą  n a w e t zerw ać. W y­
ja śn ien ie  w ątp liw ośc i zna jd z iem y  
w  n a s tęp n y ch  rozw ażan iach  p 
n a tu rz e  w ład zy  w  K ościele.

Ks. A. BIELEC

Zm ęczony og rom ną ilo śc ią  d ro ­
bnych  p rzeszkód  i u tru d n ie ń  za ­
tru w a ją c y c h  życie, zw łaszcza w 
w ielk ich  ag lom erac jach , gdzie 
b ra k  o d d z ia ły w an ia  środow iska  
przy rodn iczego  zm n ie jsza  odpo r­
ność psych iczną. D latego  w sp ó ł­
czesnem u człow iekow i p o trzeb n a  
je s t u m ie ję tność  p rzec iw d z ia ła ­
n ia  n ad m ie rn em u  zm ęczeniu , 
n iep o d d aw an ia  się m u.

O p arc iem  w  codziennym  ży­
ciu, n iw e la to rem  sk u tk ó w  zm ę­
czen ia  psychicznego je s t m iłość, 
bow iem  „k to  k o ch a”, m a  po  co 
żyć”. M iłość, a  tak że  p iękno  i 
uczciw ość są  n iezbędne  do o- 
c ':ironienia w  w a ru n k a c h  w spó ł­
czesnej cyw ilizac ji w ła sn e j god­
ności i zach o w an ia  rów m ow agi 
psjrch icznej. Do och rony  p rzed  
n iszczącym i w p ły w am i o toczenia  
i p rzed  w ła sn ą  s łabością  p o trze ­
b n a  je s t u m ie ję tn o ść  p racy  n ad  
sobą i k sz ta łto w an ia  w ła sn e j p o ­
staw y  m o ra ln e j. N iestety , n ie  
zaw sze dom  czy szko ła  po m ag a­
ją  w yrob ić  tę  um ieję tność .

Do d z ia łan ia , do ak tyw ności 
p o b u d za ją  n as w  ogrom nym  
stopn iu  uczucia  i em ocje, a le  
zby t często też  w yłączn ie  one 
k ie ru ją  naszym  postępow an iem . 
Z achow an ie  d y stan su  w obec 
w łasn y ch  uczuć i o d na lez ien ie  w  
sobie pogody w  sy tu ac jach  t r u d ­
nych  u trw a la  m o ra ln ą  w7olność 
jednostk i.

Trudne pytam'a

Piękno myślenia



Każde m ałżeństw o — i  to bardzo szczęśliw e, i to ciągle narzeka­
jące — przechodzi kryzys. A  tych kryzysów  jest — jak tw ierdzą  
uczeni — aż sześć. K ryzys jest z jedaej strony dużym zagrożeniem  
dla m ałżeństw a, z drugiej zaś strony — stw arza m ożliw ości ukształ­
tow ania stosunk:w  w zajem nych o w yższym  stopniu złożoności. 
Przezw yciężenie kryzysu przynosi m ałżonkom  n iew ątp liw ą satysfak­
cję, poczucie pew ności siebie, co w  konsekw encji uodparnia ich na 
ew entualne kłopoty m ałżeńskie.

J a k  już w spom nieliśm y , uczen i w y ró ż n ia ją  aż sześć w ażniejszych  
k ryzysów  w  ciągu  trw a n ia  m ałżeństw a.

Pierw szy kryzys zaczyna się jeszcze p rzed  zaw arc iem  m ałżeństw a , 
k ied y  to  m ężczyzna i k o b ie ta  b io rą  pod  uw agę  ew en tu a ln o ść  w spó l­
nego życia. P o trz e b a  ca łkow ite j ak cep tac ji ze s tro n y  p a r tn e ra  rodzi 
p ie rw sze  w a h a n ia  i n iepow odzen ia .

Drugi kryzys p o jaw ia  się w raz  z p rzy jśc iem  n a  św ia t p ierw szego 
dziecka. D ziecko bow iem  m oże łączyć rodziców  i m oże ich dzielić. 
R ole m a tk i i o jca  bard zo  się ró żn ią  od ro li żony i m ęża, i nie każde  
z rodziców  je s t odpow iedn io  d o jrza łe  (nie ty lk o  w iekow o) do p e ł­
n ien ia  tych  jak że  odpow iedzia lnych  ró l rodzic ie lsk ich . M ałżonkow ie 
m uszą p rzystosow ać się do po trzeb  i oczekiw ań  dziecka, a także  
do sieb ie  w za jem n ie  ju ż  w  now ych  ro lach . O czek iw an ia  w sp ó łm ał­
żonka i dziecka znaczn ie  się od sieb ie  różn ią  i tru d n o  im  sprostać. 
P o w sta ją  w ięc prob lem y.

Trzeci kryzys przychodzi w ów czas, gdy  po w ie lu  la tach  m a łżeń ­
stw o n ie  doczekało  się dzieci. W yobrażen ia  i o czek iw an ia  w obec m a ł­
żeń stw a  n ie  p o k ry w a ją  się z rzeczyw istością , m ałżonkow ie czu ją  się 
zaw iedzeni i n ieszczęśliw i. W iną  obarcza ją  sw ego p a r tn e ra  i tru d n o  
im  znaleźć w ła sn e  m iejsce  w  n iespe łn ionych  n ad z ie jach  m ałżeństw a. 
K ryzys ten  m oże trw a ć  w ie le  la t, jeśli p a r tn e rz y  n ie  p o tra f ią  sp ro ­
stać rea lis ty czn y m  w ym ogom  ich życia.

Czwarty kryzys dotyczy m a łżeń stw  tzw . zasiedziałych , a w ięc d o j­
rza łych , k tó re  osiągnęły  sw ój w ysoki poziom  stab ilizac ji i trw ałości. 
M ałżonkow ie poznali się dobrze  i zaakcep tow ali sw o ją  in d y w id u a l­
ność. J e s t to  okres, w  k tó ry m  „zdrow 'e m a łżeń stw a” dośw iadczają  
w za jem n e j m iłości i szacunku . W ty m  stad iu m  p a rtn e rz y  s ta ją  się 
m nie j zap a trzen i w  siebie, a b a rd z ie j w ychodzący nap rzec iw , czyli 
p o tra f ią  czerpać  p rzy jem ność  z fa k tu  d aw an ia  czegoś sw em u p a r tn e ­
row i, a ich w za jem n e  oczek iw an ia  są b ard z ie j rea listyczne . Z ag ro ­
żen ie  p rzychodzi w ów czas z zew n ą trz  i m a  sw oje źród ło  w  zd rad ach  
m ałżeńsk ich , tru d n o śc iach  ekonon znych, w  p rob lem ach  zw iązanych  
ze w z ra s ta ją c ą  w  tym  czasie n :czależnością  dzieci, w  chorobach. 
Ł a tw o  w ów czas o zn iechęcen ia  i stresy .

P iąty kryzys to  tzw . puste  gniazdo. D zieci — ju ż  dorosłe  — „w y­
fru n ę ły ” z dom u. G łów nym  zagrożen iem  d la  m a łżeń stw a  je s t ro sn ą ­
ce poczucie p u stk i i b ra k u  sensu  życia. O dczucie to  je s t szczególnie 
s ilne  u k o b ie t n ie  p racu jący ch  zaw odow o. M ałżonkow ie w idzą  się 
w ted y  w  zupe łn ie  innym  św ietle , d ążą  w ięc do s tw o rzen ia  now ych 
ró l p o tw ierdza jących , że są  n a d a l p o trzebn i i w artośc iow i. O kres ten  
je s t dla m a łżeń stw a  szczególnie tru d n y . Z w iązany  je s t on bow iem  
także  ze zm ian am i b io log icznym i i em ocjonalnym i okresu  k lim ak - 
te r iu m . Z auw ażono  n iep ro p o rc jo n a ln ie  dużą  liczbę rozw odów , w ła ś ­
n ie  w k ró tce  po  odejściu  z dom u o s ta tn iego  dorosłego dziecka. Je d y ­
nym  ra tu n k ie m  d la  m a łżeń stw a  będącego  w  ty m  okresie  będzie  za­
stąp ien ie  d aw n ej odpow iedzia lności w za jem n y m  uczuciem , w y ro zu ­
m iałośc ią  i w ła sn ą  tożsam ością.

Szósty k ryzys — i o s ta tn i — dotyczy ju ż  sch y łk u  m ałżeństw a. 
O sta tn ie  la ta  w spólnego  życia  m ogą być d la  m ałżonków  b ard zo  sa ­
ty s fak c jo n u jące , jeśli p a ry  p o tra fiły  w  pop rzedn ich  s tad iach  stw orzyć 
ku  tem u  odpow iedn i g ru n t. W ów czas m ałżonkow ie  w  pełn i ak cep ­
tu ją  sw oje po trzeby  i czu ją  się w obec sieb ie  zobow iązani. „T e ra ­
peuci, k tó rzy  p ra c u ją  ze starszym i m ałżeń stw am i — pisze E w a K or- 
n ilu k  w  lipcow ym  n um erze  „R odziny  i Szkoły” — tw ierd zą , że ich 
g łów nym  zadan iem  je s t u ła tw ia n ie  p a rtn e ro m  za in te re so w an ia  się 
sobą n aw zajem , a  także  p rzygo tow an ie  ich do n ieu ch ro n n e j sy tuacji, 
że o to  jed en  :z m ałżonków  p rzeży je  d rug iego”. W  ty m  e tap ie  m a ł­
żeństw a  w y stęp u je  „p rzesun ięc ie  en erg ii ze św ia ta  zew nętrznego  do 
św ia ta  w ew n ę trzn eg o ”.

Oprać. M. K.



A r ty s ta
p r z y

p r a c y

FLORIAN KOHUT
—  a r t y s ta  beskidzkich bezdroży

Z m a la rs tw e m  F lo r ia n a  K o h u ta  po raz 
p ierw szy  ze tk n ę łam  się w  g a le rii w  W iśle, 
gdzie  w  s ie rp n iu  tego  ro k u  p rezen to w an e  
były  jego obrazy.

U rzek ła  m n ie  a tm o sfe ra  tych  p rac  —  w y ­
konanych  w  w iększości te ch n ik ą  ak w are lo ­
w ą  i p a s te lą  — (pełnych  n a s tro ju  pejzaży, 
ja k b y  z  odchodzącego, odległego już  św ia ta .

In tu ic y jn ie  p o stan o w iłam  podążyć tym  
śladem , zafascy n o w an a  duchem  te j sztuki, 
k tó ra  choć stłoczona w  n iew ie lk ie j salce i 
p o zbaw iona  pano ram icznego  tła , ta k  dzie ln ie  
p o tra f iła  obron ić  się sam a. Jak o ż  los okazał 
się d la  m n ie  ła sk aw y  i w k ró tce  d an e  m i 
było  po raz  w tó ry  podziw iać  tę  sztukę, a 
tak że  poznać je j tw órcę , k tó ry  w  p ierw szych  
dn iach  s ie rp n ia  p rezen to w a ł sw e p race  na  
p lenerze  m a la rsk im  zo rgan izow anym  z okazji 
T ygodnia  K u ltu ry  B esk idzk iej.

W ten  oto sposób n iezap rzecza lna  w arto ść  
sz tuk i zo sta ła  u zu p e łn io n a  rozm ow ą z jej 
A u to rem  — a rty s tą  ro d em  z R udzicy, czło­
w iek iem  m łodym  ,i — ja k  n a  tw ó rcę  p rz y ­
s ta ło  — n ieu s tan n ie  poszukującym .

* * *
Jak zdążyłam  się zorientow ać jest Pan ar­

tystą beskidzkich bezdroży. N ie w iem  jed ­
nak, czy to bardzo subiektyw ne określenie 
nie okaże się d la Pana i jego sztuki zbytnim  
uproszczeniem ?...

F.K. Nie... O czyw iście, że nie. U rodziłem  
się  p rzecież w  grodzsie daw nych  k s iążą t c ie­
szyńskich... Z tą  z iem ią  je s tem  zw iązany  od 
dziec iństw a. A że i W isła na leży  do ziem i 
cieszyńsk ie j, w ięc i ona  z n a jd u je  m ie jsce  w  
m oim  m ala rs tw ie . Je s tem  je d n a k  o ty le  n ie ­
typow y, że ja k o  te m a t w y b ie ram  przede 
w szystk im  przyrodę. N ie szukam  je d n a k  te ­
m atów  trad y cy jn y ch , dziś bard zo  ju ż  pow ­
szechnych... Je ś li m a lu ję  d rzew a, to  m uszą 
być one n a p ra w d ę  w y ją tkow e, jeśli m a lu ję

daw ne  chaty , to  m usi być w  n ich  coś w ięcej 
n iż a rch itek tu ra ...

N ie chodzi zatem  Panu o w yrażenie h is­
torii tych ziem?...

F.K . O w szem ... chodzi. A le n ie  je s tem  k ro ­
n ik a rzem , an i h is to ryk iem . Jeś li w idzę  coś 
p ięknego, n iepow tarza lnego , godnego uw ag i
— to  m alu ję ... M alu ję  to, co odczuw am , co 
szczególnie zap ad a  m i w  serce i pam ięć. 
M yślę, że u ro d z iłem  się ju ż  z m iłością  do 
sztuki. Bo w idzi, pan i, ja  pochodzę z rodz i­
n y  ch łopsko -robo tn icze j, w ięc  m oże przez 
ten  k o n tra s t sz tu k a  b y ła  m i n iezbędna . P o ­
trzeb o w ałem  je j ja k  pow ie trza , ja k  chleba... 
A fascynow ało  m n ie  w szystko : las, rzeka. 
C ała  przyroda...

Pana droga twórcza... Jaka byJa?...

F.K. M alow ać zacząłem  n a  pow ażn ie  ju ż  
od p ię tn as teg o  ro k u  życia. A le w te d y  n ik t 
n ie  b ra ł tego  serio . Ot, tak ie  ta m  sobie 
m alow an ie... M im o to  n iez rezygnow ałem  z 
za in te re so w an ia  sz tu k am i p lastycznym i, cho ­
ciaż liceum , an i ak ad em ii n ie  kończyłem . 
Skończyłem  n a to m ia s t p ań stw o w e  3 -le tn ie  
ognisko p lastyczne  w  B ielsku , co u p ra w n ia ­
ło  m n ie  do pod jęc ia  p racy  n a jp ie rw  deko ­
ra to ra , a  p o tem  in s tru k to ra  g rup  p las tycz­
nych. P on iew aż  jed n ak  w  dalszym  ciągu  m a ­
low ałem , w ięc po zapoznan iu  się i ocenie 
m oich p rac  M in is te rs tw o  K u ltu ry  i S ztuk i 
p rzyzna ło  m i p raw o  w yk o n y w an ia  zaw odu 
a r ty s ty  p las ty k a . B yło to  d la  m n ie  o ty le  
w ażne, że n areszc ie  w ie le  osób n ie  t r a k tu ­
jących  m n ie  pow ażn ie  m ogłem  przekonać , co 
do p raw dziw ośc i m oich  pasji. Poza  ty m  — 
ja k o  jed y n em u  tw órcy  w  ty m  re jo n ie  — 
u d a ło  m i się zaszczepić tę  p as ję  m łodym , 
b a rd zo  m łodym  ludziom , co je s t d la  m nie 
szczególnie cenne.

Bo ta k  n ap raw d ę , to  ja  je s tem  spo łeczn i­
kiem , a ju ż  n a  pew no  w  zak res ie  u p o w ­
szech n ian ia  sztuk i. K iedyś dosta łem  n aw e t 
odznakę „Z asłużonego  D ziałacza K u ltu ry ” ii
dyp lom  od m in is tra  k u ltu ry  i sztuk i...

Pana fascynacja tem atyką ludow ą w ydaje  
się być czym ś w yjątkow ym  na tle  w spółczes­
nej sztuki m alarskiej. N iekiedy — trzeba  
przyznać — bardzo herm etycznej. Tym cza­
sem  u Pana w szystko jest takie proste i na­
turalne...

F.K. P roszę pan i, jak o  człow iek  u p ra w ia ­
jący  sztukę je s tem  to le ran cy jn y . P odziw iam  
i pow ażam  ab so lu tn ie  w szystk ie  k ie ru n k i wl 
sztuce. N ie uw ażam , n a  p rzy k ład , aby  b y ło  
słuszne  trzy m an ie  się trad y cy jn eg o  m a la r­
stw a, a le  też n ie  u z n a ję  aw an g a rd y  „n a  s iłę ::. 
S z tu k a  po w in n a  w y ras tać  z au ten tycznego  
przeżycia. J a  je s tem  a k u ra t  im p re s jo n is tą  k o ­
lo ry s tą  bez w zg lędu  n a  to , ja k ą  te ch n ik ą  m a ­
lu ję . R az je s t to  ak w are la , paste l, innym  
razem  olej, a le  w  k ażde j z n ich  m am  spo j­
rzen ie  im p resjo n is ty . Z a tem  w szystko  co ro ­
bię je s t rodza jem  im p res ji m a la rsk ie j, odda­
n iem  chw ili, n astro ju ... N aw et jeśli m a lu ję  
m iasto , k tó re  n ie  s tanow i dziś p rzecież te ­
m a tu  jedno litego  ze w zględu  n a  n a w a rs tw ie ­
n ie  się różnych sty lów  a rch itek ton icznych , 
w y b ie ram  z całości jak iś  frag m en t. R az b ę ­
dzie to  w ieża kościoła, in n y m  razem  p rzy ­
drożne s tra ch y  n a  w róble... Te osta tn ie , to  
już dzisiaj zupe łn ie  u n ik a ln e  rek w izy ty  w si 
po lsk iej. A po lsk ie  w ierzby , czy św ie rk i b es­
k idzk ie  — jak że  in n e  od n iz in n y ch . T e su b ­
te ln e  różn ice także  s ta ra m  się oddać w  m o­
je j sztuce. A  w ra c a ją c  do s trachów , k tó re  są 
m o ją  osobną pasją... Czyż n ie  są  one sercem  
po lsk ich  pól?... Ileż  w  n ich  ru ch u , ta je m n i­
czości, rom an tyzm u , n ie  m ów iąc  już o  b o h a ­
te rs tw ie . P rzecież ta k i s trach  n ie  boi się n i­
czego — tańczy  z bu rzą , w ia trem ... To ży -
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w y ob iek t k ra jo b razu . I oczyw iście dziś zu ­
p e łn ie  ginący.

Pana pasje m alarskie w ym agają zatem  w y­
jątkow ych i trudnych poszukiwań...

F.K. T oteż p rzem ie rzam  w raz  z n im i w ie ­
le  k ilo m etró w , n ie  bacząc n a  pogodę i lu d z ­
k ie  opinie, chociaż czasem  by w a trudno ...

W Pana tw órczości przew ażają akw arele. 
To Pana ulubiona technika, czy też szcze­
gólnie przydatna w  Pana tw órczości?

F.K. W łaściw ie u p ra w ia m  trzy : o lej, a k ­
w a re l i p as te l. J e d n a k  w zględy  techn iczne  
(b rak  pracow ni) w  jak im ś stopn iu  p rzech y ­
la ją  .szalę n a  korzyść ak w are li. A le n ieza ­
leżn ie  od teg o  lu b ię  tę  tech n ik ę , czu ję  się w  
n ie j w y ją tk o w o  dobrze. P odobn ie  rzecz się 
m a z paste lam i. O bie doskonale  o d d a ją  le k ­
kość mgły, deszcz, n ieuchw y tność  ruchu...

Pana plenery zim ow e cechuje jakaś dziw ­
na nostalgia. W yraża się ona, d la m nie przy­
najm niej, w  ciep lej, rozbielonej kolorystyce 
w idzianej jakby przez zam gloną szybę.

F.K . S ta ra m  się uchw ycić  a tm osferę  
chw ili, je j n iep o w tarza ln o ść , u lo tność. K aż­
dy p len e r m a la rsk i — bez w zględu  n a  porę  
ro k u  — to  przecież poszuk iw an ie . P lenery  
zim ow e są n a  to  szczególnie „w yczu lone”. 
W ielu zirna w y d a je  się m ono tonna, a p rze ­
cież ta k  n ie  jes t. W każdym  raz ie  bez 
w zględu  n a  tech n ik ę , s ta ra m  się zaw sze 20- 
taw ić  cząstkę se rca  pod w a rs tw ą  farby . 
M oże d la tego  ta k  tru d n o  po tem  rozstać się 
z tym , co człow iek  stw orzy. Ż ad n a  cena 
tego  n ie  rekom pensu je . K ażdy obraz je s t jak  
w ła sn e  dziecko  i d la tego  ta k  tru d n o  pogo­
dzić się z jego  odejściem . I pew n ie  ta k  już 
będzie  zawsze...

A zatem  tw órczość, to n ie  tylko n ieustan­
ny niepokój w ynikający z poszukiwania, to 
także troska o los „m alarskich dzieci”...

F.K . N ie u m ia łb y m  tego  rozdzielić...

Jakie są Pana plany na przyszłość?
F.K. P rzy s tąp iłem  w ła śn ie  do p racy  nad  

k ilk o m a  n ow ym i tem a tam i. O czyw iście, n ie  
p o w stan ą  one w  ciągu m iesiąca, czy dw óch. 
Je ś li m a lu ję  n a  p rzy k ład  w ieś, to  chcia łbym  
oddać tak że  tra d y c ję  te j w si, chociażby  po­
przez  ludzi. N iedaw no  zacząłem  m alow ać 
obraz, k tó rego  te m a te m  je s t p ro ces ja  w  R u ­
dzicy. To n a p ra w d ę  w y ją tk o w a  uroczystość. 
Chodzi je d n a k  o to, by te m a t pogłębić, u zu ­
pełn ić  o n iezb ęd n e  szczegóły. N adać  im  
w łaśc iw y  w yraz. P odobn ie  jeśli chodzi o p ro ­
cesję  Bożego C iała  w  R udzicy. O bie w  sw ym  
daw n y m  ko lo rycie  na leżą  do ab so lu tn ie  u n i­
k a ln y ch  i zan ik a jący ch , w ięc  chodzi p rzecież
o to. by oddać ich oe łn y  w y m ia r  — także 
duchow y, a n ie  w v łączn ie  dokum enta lny ... 

•-Ta sam a  m vśl p rzy św ieca  m i tak że  w  p la ­
nach  pod jęc ia  tem a ty k i zw iązanej z obycza­
jem  cvgańskim . To w szy stk o  stanow i rozpo ­
częte ju ż  cykle, m alow ane  i ty m  razem  pa- 
stela. P o n a d to  w  p rzyszłym  ro k u  m am  o rze- 
w idzianych  k ilk a  w y s taw : w  stvczn iu—lu tym  
w  G alerii S z tuk i Po lsk ie j w  B ie lsku-B ia łe j 
o raz  w  W ojskow ym  O środku  K u ltu ry  w  ty m ­
że m ieśrie . W  Drzyszłym  ro k u  chcia łbvm  też 
o tw orzyć g a le rie  au to rsk ą  w  R udzicy  — w  
m oim  ro d z in n y m  dom u —• no  odpow iedn ie j 
adao+acji oczyw iście. Chodzi m i jed n ak  
n rzede  w szystk im  o to. bv  n ie  by ła  to  je - 
c!vn;o gq leria  o ch a ra k te rz e  w vstaw ien - 
,-'irzvm- Zależy m i. by  sk u n ia ła  w okół sieb ie  
'•idzi sz tuk i oraz o e łn iła  fu n k c je  szkolne i 
dvr!aktvc'7'le w  zak res ie  m a la rs tw a  i sztuk 
n las tv rzn y ch . C hodzi o to, bv bv ła  to  ..żvw a" 
Galeria.

R ealizacji tych zam ierzeń życzę zatem  
Panu jak najserdeczniej. I oczyw iście dzię­
kuję za rozmowę.

R ozm aw iała: ELŻBIETA DOMAŃSKA

F lo r ia n  K o h u t :  „ S z a ła s  z d o lin y  J a w o r z y n k i” — p ,a ste ]a , p le n e r

F lo r ia n  K o h u t:  „ D z ia d k o w e  u le ” — a k w a r e la ,  p le n e r



O edukacji dawnych Polaków

„Nauka formuje człowieka’'

C o lle g iu m  M a iu s  — s ta r a  s ie d z ib a  U n iw e r s y t e t u  J a g ie l lo ń s k ie g o

T ek sty  u k azu ją ce  ed u k ac ję  
P o laków  w  w iek u  X V I i X V II 
św iadczą  o szerok im  w idzen iu  
p ro b lem aty k i w ychow aw czej j a ­
ko p ro b lem aty k i k sz ta łcen ia  
cz łow ieka  i obyw ate la . Ś w iadczą
0 z rozum ien iu  społecznych  za­
dań  w ychow an ia , a  zw łaszcza 
szko ln ic tw a. Oto d w a  te k s ty  s ta ­
ropo lsk ie  dostrzega jące  p o trzebę  
ksz ta łcen ia .

„ Ju ż  d a w n a  m ądrość  o d k ry ła
1 dow iodła, że w sze lk a  m oc lu d z ­
k a  tk w i w  um yśle, że dzięk i u- 
m ysłow i człow iek  zasłu g u je  n a ­
p ra w d ę  n a  m iano  cz łow ieka i że 
um ysłow i p o w in ien  być posłusz­
ny  ja k  w ładcy , a  cia łu  rozkazy ­
w ać ja k  n iew oln ikow i. Je ś li w  
te j istocie, k tó rą  zw iem y czło­
w iek iem , je s t coś w span ia łego , 
w ielk iego, boskiego, w szystko  to 
zaw dzięczam y rozum ow i, dzięki 
k tó rem u  m ożem y się u w ażać  za 
ob raz  Boga. D obra  cielesne, tak  
ja'< w sze lk ie  d o b ra  zew nętrzne , 
są  n ie trw a łe , n iepew ne  i p rz e ­
m ija jące . Jed y n ie  d o b ra  ducho ­
we, to- znaczy  w ew n ę trzn e , są  
w ieczne. To u m ysł n a m  pozw a­
la  sięgać p rag n ien io m  i n ad z ie ją  
k u  n iebu , obcow ać z B ogiem , 
zdążać ku  p raw d z iw em u  szczęś­
ciu. P ra w d ę  tę  w p o iła  n a m  cała 
staroży tność, sam  w łaśn ie  rozum  
k aza ł ją  uznać, a  dow iod ły  jej 
liczne księgi re lig ijn e  i św ieckie.

G dy b io rę  to pod uw agę, tym  
w sp an ia lsze  w y d a ją  m i się z a ­
sługi tych, k tó rz y  d o k ła d a ją  u - 
silnych  s ta ra ń , aby  p ie lęgnow ać 
i ro zw ijać  um ysły  ludzkie , aby 
sz tu k ą  ksz ta łtow ać , n a u k ą  w y ­
gładzać, w łaśc iw ym  w ychow a­
n iem  udoskona lać  tę  n a js z la c h e t­
n ie jszą  cząstkę  czy raczej całość 
człow ieka. N aś lad u ją  w  ten  spo­
sób B oga: ja k  On u lep iw szy
człow ieka z m a rn e j g liny  tch n ą ł 
w  niego du ch a  i um ysł, ta k  ró w ­
nież oni, nad aw szy  za pom ocą 
sz lachetnych  sz tu k  i u m ie ję tn o ś­
ci postać lu d zk ą  tem u  bez­
k sz ta łtn em u  b ło tu , oży w ia ją  ten  
tw ó r w lew a jąc  w eń  w iedzę  i 
sp ra w ia ją , że człow iek  s ta je  się 
n a p ra w d ę  człow iekiem . Czym 
bow iem  człow iek n iew yksz ta łco ­
ny  i n ie  m a jący  sp raw nego  ro ­
zum u różn i się od tego m ułu , 
z k tó rego  pow sta ł, od zw ie rzą t 
czy w ręcz  kam ien i? . Cóż w a rte  
je s t jeg o ^ życie, jeś li ,nie nauczy ł 
się  żyć. to je s t być m ąd ry m ?  N a 
cóż m ogą m u się p rzydać  d o b ra  
m a te r ia ln e  i rozkosze cielesne, 
jeśli b ra k  m u  um y słu ?  N a cóż 
bezuży tecznym  c iężarem  ziem ię 
uciska, jeś li n ie  w ie. po co ży je? 
Na cóż żyje p rzy k u ty  dó te j 
w łaśn ie  ziem i, jeś li rozum em  się 
w yżej n ie  w znosi i do sw oich 
początków  m y ślą  n ie  sięga? 
Czem uż w reszcie, n a  Boga. po ­
d a je  się za człow ieka, jeś li n ie  
je s t godzien tego m ian a?  Z a­
p raw d ę , n iep o d o b n a  zaprzeczyć, 
że n iczym  je s t cz łow iek  bez 
sp raw nego  rozum u, a um ysł 
ludzk i bez w y k sz ta łcen ia  i w y ­
chow ania.

D latego p rzyznać  trzeb a , że 
na jw sp an ia lszeg o  dzieła  d okona­

li i n a  n a jw ięk szą  chw ałę  zas łu ­
żyli ci, k tó rzy  w  ty m  w łaśn ie  
celu  stw orzy li szkoły, g im nazja , 
ak ad em ie , aby  w  n ich  d o jrzew a­
ły wr.odzone zdolności, rozw ija ły  
się um ysły, k sz ta łto w a ły  obycza­
je, w p a ja n a  b y ła  cnota. S łuszn ie  
b o w iem  uznali oni, że tak im  
każd y  człow iek  będzie , ja k im  od 
p ie rw szych  la t  życia  być zacznie. 
N iw a w rodzonych  ta le n tó w  ła ­
tw o  w ysycha  i ja łow ie je , jeśli 
je j n ie  u żyźn ia  s tru m ień  sz lach e t­
nych n a u k  i um ie ję tnośc i. T akie 
człow ;.ek m a  obyczaje, ja k ie  za 
m łodu  sobie p rzysw oi. W czesny 
w iek  n a jb a rd z ie j je s t  p o d a tn y  
n a  w szelk ie  w p ływ y  i dz ia łan ia . 
P odobn ie  drzew o, gdy z b ieg iem  
czasu  s tw a rd n ie je , n ie  d a je  już 
ła tw o  n ag inać  sob ie  gałęzi. S ą ­
dzę, że każdy  z w as u zn a  ten  
pog ląd  za słu szn y  i rozsądny . J a  
w  k ażdym  raz ie  uw ażam , że 
n a u k a  fo rm u je  człow ieka, po­
w iem  w ię c e j: czyni go cz łow ie­
kiem . Bez n ie j n iczym  on się  n ie  
różn i od zw ierzą t, a n aw e t p rz e ­
w yższa je  tęp o tą  i dz ikością .”'

JA N  M ICHALSKI, „M owa  
na otw arcie Gim nazjum  
O palińskiego w  S ierakow ie” 
(fragment), Leszno 1650

* * *

„ ...Jes tem  kanc le rzem , je s tem  
na jw yższym  w odzem  w ojsk  po l­
sk ich ; dz ie rżę  te  zn akom ite  do­
s to je ń s tw a  za pom ocą n a jw y ż ­
szego, z szczodrobliw ości k ró lów  
i z  w oli R zeczypospolite j. Jak im i 
k rok i do stąp iłem  godności tych, 
pam ięć  następ co m  zostaw ić  n a le ­
ży.

S korom  s ię  p rezkona ł, iż nic w  
życiu  b a rd z ie j pożytecznym , b a r ­
dziej u p rag n io n y m  n ie  je s t ja k  
n a u k a  i c n o ta ; gdym  się p rz e ­
św iadczył, że n i cnoty, n i s ław y  
bez um ie ję tnośc i i n au k i d o stą ­
pić n ie  m ożna, cały  pośw ięciłem  
się nauce . Bez .nauk  bow iem , acz 
m ogą być n iek tó rzy  cno tliw i i 
św ia tli — gdy  lu d  w  ciem nocie, 
w a lą  się k ró lestw a , u p a d a ją  m o ­
cars tw a , sam e d o s to jeń s tw a  c ię­
ża rem  się  s ta ją . Bez n a u k i każda  
p o d ję ta  w y p raw a , puszczona na  
los szczęścia, w  sam ym  popędzie 
zdarzeń  k res  sw ój i zgubę z n a j­
d u je  bez n ie j szkodliw e ra d y  
w  senacie, m ylne  w szystk ie  k ro ­
ki w  rząd zen iu ; w  c iem notach  
pogrążone spo łeczeństw o odda la  
się od godności ludzk ie j i do 
trzo d y  bydlęcej zb liża  się. To ja  
zw ażyw szy, cały  pośw ięciłem  się 
n au k o m ; one to w  m łodości b y ­

ły żyw io łem  m oim , w  starośc i 
słodyczą, w  p rzeciw nościach  po­
ciechą, w  toczen iu  bojów , w  
k rześ le  sen a to rsk im  p rzew o d n i­
k iem  i m istrzem , w  dom ow ym  
życiu zabaw ą, n igdy  zaw ad ą ; o- 
n e  w e dn iach , w  nocach, p o d ró ­
żach tow arzyszem  najm ilszym . 
Jeżeli w ięc idąc  za pow abem  
n a u k  w szelk im i siłam i dąży łem  
do zd row ych  p ra w id e ł; jeże li u - 
kochane j o jczyzny m oje j rozsze­
rza łem  sław ę, w am  w szystk im  
p rzynosiłem  pożytk i i sobie n ie ­
jak o  ch w ałę ; jeże li to, czym  je s ­
tem , w in ien em  nauce, słuszne 
jest. abym  i w as zachęcał do p o ­
s tęp o w an ia  ty m  to rem , k tó ry m  
sam  postępow ałem .

G dybym  posiad ł sk a rb  ta k  bo­
gaty, k tó ry m  bym  w szystk ich  
w as m ógł ubogacić, ub o g ac ił­
bym ; lecz gdy d ob re  dzieci, w y ­
chow an ie  pożądańszym , trw a l­
szym  je s t n a d  bogactw a, b łogo­
s ław ień stw a  tego o tw ie ra m  w am  
źródło w  te j to  założonej a k a ­
dem ii, w  k tó re j synow ie  w asi 
m ąd ro śc ią  n a u k ę  czerp ać  będą. 
B o d ajb y  w ychodzili z n ie j p o ­
ży teczni P o lsce obyw ate le ! Z w a­
żyw szy, co je s t k ra jo w i naszem u 
n a jb a rd z ie j po trzebnego , ja  sam  
oznaczę w y b ó r n au k , p is a rz y  
try b  i sposób uczenia. N ien aw i­
dzę tych, nauczycieli, co n ieu ży ­
tecznym i, sp ek u lacy jnym i n a u ­
kam i m łódź zap rz ą ta ją , k tó rzy  
zam ias t p raw d ziw eg o  ośw iecen ia  
zap ęd za ją  się w  n iezg łęb ione  ro ­
zum em  p rzep aśc i; n ie  ro z rze rza - 
ją . a le tłu m ią  o św ia tę  i p raw dę . 
P rzez n ich  to trw o n i się  n a  
próżno  m łody  w iek  ucnnjów , z a ­
w odzą się o czek iw an ia  ro d z i­
ców, ojczyzny.

T ak  ja k  ro ln ik  s ta ro w n y  n ie  
bez w yboru  rzu ca  w  ziem ię  n a ­
sien ie , lecz i ow szem , w y b ie ra  
je  co lepsze i n a jw ięce j ob iecu ­
jące  p lonu, ta k  baczny  n au czy ­
ciel p o w ie rzan e j sobie m łodzieży 
te w y k ład a  nau k i, k tó re  n ie  po ­
w ie rzch o w n ą  okrasę , lecz p ra w ­
d z iw ą  m ądrość, cn o tliw e  p ra w i­
dła, pow inność w  pom yślności 
ty lko R zeczypospolite j szu k an ia  
d o b ra  w łasnego , w  m łodych  u- 
m ysłach  n a  re sz tę  życia zaszcze­
pia.

Ty zaś, A kadem io  Z am ojska, 
córo m o ja  luba, ty  rów no  dzie­
lisz m iłość m ą  z synem  m oim  
T om aszem ; z ró w n y m  s ta ran ie m  
jego i tw o je  początk i p ie lęgno ­
w ać ja  będę ; ciebie p o stan o w i­
łem  m łodości jego p rzew o d n i­
k iem ; tob ie  p ieczę n a d  p lem ie ­
n iem  m oim  pow ierzam . Z nane 
m i są  tw o ja  nauka , tw o je  cno­
ty ; n ie  opuszczaj m ie jsca  tego, 
i ow szem , trzy m a j się bogów  
sp rzy ja jący ch  m iejscu  te m u ; tu, 
n ie  o d stęp u jąc  m oich następców , 
używ ać będziesz tego, com  ci 
p rzeznaczy ł z naby tego  uczciw ie 
m a ją tk u . P rzy k aza łem  im  b o ­
w iem  i n a jśw ię tszą  zobow iąza­
łem  p rzysięgą, aby  ci zaw sze 
p rzychy lnym i b y li”.

JA N  ZAMOYSKI, „M owa 
na otw arcie A kadem ii 
Zam ojskiej w  r. 1595”, 
(fragment)



Z  zagadnień wychowawczych

W  św ie tle  badań , p row adzonych  n a d  roz­
w o jem  d z ieck a  w  różnych  ok resach  jego  ży­
c ia  o k azu je  się, że p raw d z iw y m i ró w ie śn ik a ­
m i są  te  dzieci, u  k tó rych  s tw ierdzono  tak ie  
sam e sym ptom y rozw ojow e, a n ie  te  dz ie­
ci, k tó re  ukończyły  ty le  sam o lat. To s tw ie r­
dzen ie  o k azu je  się b a rd zo  w ażn e  ta k  d la  ro ­
dziców  dziecka, ja k  też  i d la  nauczycieli. 
Z ab aw a  dziecka, a  szczególnie jego nau k a , 
p o w in n y  bow iem  przeb iegać  w  g ru p ie  jego 
ró w ieśn ików  „rozw ojow ych” . W ów czas bo ­
w iem  ła tw ie j u d a je  się u n ik n ąć  okazji do 
p o w staw an ia  u  dziecka  w  ta k im  sam ym  
w iek u  ka len d a rzo w y m , co i w iększość jego 
g ru p y  rów ieśn iczej, lecz w  rzeczyw istości 
m łodszego rozw ojow o, kom pleksów  n a  tle 
lek cew ażen ia  go jak o  m nie j zdolnego. G dy 
dziecko nieco w oln iej się roz>vija, gdyż ta k a  
je s t jego in d y w id u a ln a  specy fika  rozw oju , 
n ie  m usi lto ' oznaczać, że je s t słabsze, gorsze 
czy m nie j zdolne od sw oich ró w ieśn ik ó w  — 
choć tak i w łaśn ie  kom pleks, u  niego, ro d z i­
ców, i. o toczenia, m oże się w ytw orzyć.

N iem niej je d n a k  dzieci — a szczególnie 
do b rze  m ożna  to  zauw ażyć u  dziew cząt — 
w tedy , k iedy  tk w ią  w  g ru p ie  tow arzyszy  
w cześn iej lub  późn ie j d o jrzew ających , ten  
fa k t ró żn ien ia  się od n ich  o d czu w ają  w 
sposób bard zo  w yraźny . N a ogół d o jrzew ający  
w cześn iej u w a ż a ją  się za  „ lepszych”, późno 
zaś d o jrzew a jący  u k ry w a ją  to opóźnien ie  i 
n iek ied y  w y tw a rz a  to  w  n ich  kom pleks 
m n ie jsze j w artośc i. W  w y n ik u  tego  p o w sta ­
ją  pew ne cechy ch a rak te ro log iczne , k tó re  za­
obserw ow ać m ożna u dzieci szczególnie 
w cześn ie  d o jrzew a jący ch : chłopcy są  zazw y­
czaj „bardz ie j a tra k c y jn i fizyczn ie”, b a rd z ie j 
z rów now ażen i, „w ciągnięci w  życie”, odpo­
w iedzia ln i — podobn ie  je s t u dziew cząt, z 
ty m  że m n ie j niż późno do jrzew a jący ch  spo ­
ty k a  s ię  ,.ipo3'tawę n eg a ty w n y ch ” .

K om pleksy  m ogą pow staw ać  n ie  ty lko  z 
ra c ji p rzyśp ieszonego  bądź opóźnionego d o j­
rzew an ia . R odzice i op iekunow ie  o raz  w y ­
chow aw cy  p o w inn i je d n a k  znać fak t, że 
w czesne d o jrzew an ie  dziecka  w y n ik a  z jego 
szybkiego ro zw o ju  ogólnego, sp ow odow ane­
go ta k  różn icam i u w aru n k o w ań  genetycz-

KOMPLEKSY
nych, ja k  i w łaśc iw ościam i w a ru n k ó w  b y to ­
w ych. Z najom ość tych  p ra w id e ł ro zw o jo ­
w ych  p o w in n a  pom óc im  W'e w łaśc iw ym  ro ­
zum ien iu  zachow an ia  się dziecka, k tó re  m o­

że — choć n ie  m usi — czuć się gorsze od 
sw ych znajom ych  czy kolegów .

C hłopcy d o jrzew a jący  szczególnie późno są 
np. b ard z ie j ek sp resyw n i, ak tyw n i, g a d a tl i­
wi, go rliw i, odkryw czy  i im pu lsyw n i — w e 
w ła sn y m  m n iem an iu  je d n a k  są  ja k b y  „ k a ­
lecy” w  p o ró w n an iu  do sw ych w cześn iej 
do jrzew a jący ch  rów ieśn ików . N a to m ias t p ó ­
źniej d o jrzew a jące  dziew częta  są  b ard z ie j 
sk łonne do u z n a w a n ia  d o m inac ji sw ych 
w cześn iej -dojrzew ających rów ieśn iczek . J e d ­
n ak  w a rto  (tu jeszcze r a z  p rzy p o m n ieć  i p o d ­
k reślić . że pow yższe cech y  p o w sta ją  g łów nie  
z ra c ji s to su n k u  dziecka  o ró żn y m  tem p ie  
rozw o ju  biologicznego do inaczej ro z w ija ją ­
cej się  -grupy. N ic też dziw nego, że cechy lte  
często z a n ik a ją  po O kresie d o jrzew an ia  i n ie  
m uszą  w ca le  być typow e dila tych  osób w  
wieiku dorosłym .

K om pleksy  m ogą też tw orzyć  się u  dzie­
ci, odb iega jących  sw ym  w y g lądep i od g rupy  
rów ieśn iczej. N arażone n a  tego. ty p u  stany  
psych iczne są  zazw yczaj dzieci n ad m ie rn ie  
o ty łe bądź  bardzo  chude, a le  k o lo r w łosów  
też m oże być pow odem  kom pleksu . Z darza  
się to  w ów czas, gdy in n e  dzieci z w ra c a ją  n a  
to uw ag ę  i to w  sposób w y raźn ie  n eg a ty ­
w ny  — znam y  przecież w szyscy dziec inne 
w y k rzy k iw an ia  w  ro d za ju  „ ru d y  do b u d y ” 
itp . Dzieci b y w a ją  — m nie j lub  b ard z ie j 
św iadom e — często ag resyw ne  i o k ru tne . 
To p rzede  w szy stk im  od rodziców  zależy, by 
ich dziecko n ie  czuło się gorsze i p o k rzy w ­
dzone w  sw oje j „ innośc i”.

K om pleksy  u dzieci m ogą się pogłęb iać 
lub  zan ikać . J e s t to oczyw iste, ale te. k tó re  
się p o g łęb ia ją  — m ogą w yw ołać u dziecka 
poczucie p rzeżyw anej trag ed ii. S tąd  też w ie l­
k im  obow iązk iem  rodziców  je s t to, by  w  
p o rę  spostrzec, że dziecko p rzeży w a  kłopoty, 
m a  trudnośc i, tru d n o  m u się zasym ilow ać w  
dane j g ru p ie  rów ieśn iczej, i odpow iednio  
zareagow ać. Ich  postaw a, w y raża jąca  się w  
m iłości do dziecka, m iłości ak cep tu jące j je ­
go po zo rn ą  „inność” i u m ie ję tn o ść  w y tłu ­
m aczen ia  dziecku, że ta k  być m usi — sk u ­
teczn ie  u su w a  tego ty p u  kom pleksy . K om ­
p leksy  tego typu, i w ie le  im  podobnych  — 
b o w iem  m iłość do dziecka  w y zw ala  w  n im  
p rześw iadczen ie , że je s t dobre, m ąd re  i ła d ­
ne  — bo je s t p rzecież kochane...

Opr. E. L.

£ycie w
W  w ew n ę trzn e  życie w spółczesnej rodziny 

w k ra d ła  się g ro źn a  choroba. J e s t  n ią  sy ste­
m atyczn ie  po stęp u jący  zan ik  trad y c ji, oby­
czajów , w spó lnych  przeżyć, a w ięc duchow ej 
łączności, czyli tego w szystk iego , co rodz inę  
w inno  łączyć. Dziś życie w  rodz in ie  sta ło  się 
szare, p rozaiczne, m dłe, bez jak iegoś k ie ru n ­
ku  podpo rządkow anego  obo jgu  rodzicom . 
C oraz rzadzie j sp o ty k am y  obecnie  rodziny, w  
k tó rych  w y stęp u je  tro sk a  o em o c jo n a ln ą  o- 
p ra w ę  w spółżycia, o w ie le  częściej sp o ty k a ­
m y się dziś z da leko  id ącą  in d y w id u a ln o ś- 
oią z a sp a k a ja n ia  potrzieb dzieci i m łodzieży 
w  sposób n ieza leżny  od rodziców , a n aw e t 
poza ro d zeń stw em  i rodzicam i.

W  w ie lu  ro dz inach  życie toczy się in d y ­
w idua ln ie , m a tk a  m a sw o je  za in te reso w an ia , 
o jciec  sw oje. A  dzieci, ja k  to  dzieci, bez 
tru d u  z n a jd u ją  w łasne  za in te re so w an ia  — 
pospieszn ie  o d ra b ia ją  lekcje , w ychodzą do 
kolegów , n a  za jęc ia  sportow e, n a  p rzeróżne  
zb iórk i, sp ęd za ją  czas w o lny  n a  podw órku . 
G dy sp o ty k a ją  się w  godzinach  p rzed w ie ­
czornych w  dom u — k u si i p rzy c iąg a  s re ­
b rn y  e k ra n  te lew izo ra . T ak ie  spędzan ie  cza­
su. podczas k tó rego  n ik t n ie  rozm aw ia , n ie 
tw orzy  w ięzi ro d z in n e j, a  i n ied z ie la  n ie

rodzinie

zaw sze je s t ty m  .cem en tem ”, k tó ry  w in ien  
spajać , łączyć, duchow o zb liżać dzieci do 
rodziców  i rodzeństw a . W n ied z ie lę  też k a ż ­
dy z członków  ro d z in y  m a  sw o je  w łasne  
sp raw y , w łasne  rozryw ki, w ła sn e  p lany . W 
rezu ltac ie  w  życiu  tak ie j rodz iny  b ra k u je  
chw il, w  k tó rych  w szyscy dom ow nicy  spo­
ty k a lib y  się  n a  w spó lnej serdecznej rozm o­
w ie  p rzy  ro d z in n y m  stole.

A  przecież  rodzice  d b a ją  o dom , w y k azu ją  
tro sk ę  o dzieci, in te re su ją  się ich  postępam i 
w  szkole, zachow an iem , k o n tro lu ją  zadane  
lek c je  itp . — słow em  o rg an izu ją  życie tak , 
by  zapew n ić  dobre  w a ru n k i rozw o ju  całej 
rodzin ie . A  je d n a k  ude rza  jed en  zasadniczy  
b rak , n iem al pow szechny  w  życiu n aw e t 
szczęśliw ej rodziny . N ie m a w  n ie j tego 
w szystk iego, co sk ład a  się n a  duchow ą w ięź 
w szystk ich  członków  rodziny, b ra k  m om en­
tów , w  k tó rych  w szyscy dom ow nicy  p rz e ­
żyw aliby  sp raw y  w spó ln ie  — n aw za jem  
dz ie liliby  - się sw oim i p rzeżyciam i, rad o śc ia ­
mi, k łopo tam i. T a  n a  pozór dobrze  zo rg a­
n izo w an a  ro d z in a  n ie  je s t w sp ó ln o tą  ducho­
w ą  ludzi n a p ra w d ę  sobie b lisk ich , a le je s t 
ja k b y  luźnym  zespo łem  jednostek , gdzie k aż ­
da  z n ich  m a  sw oje  od ręb n e  życie. N iek tó ­

rzy  sądzą, że w łaśn ie  ta k a  ro d z in a  je s t n o ­
w oczesna. Życie w y k azu je  jed n ak , że tak i 
in d y w id u a lis ty czn y  try b  życia członków  ro ­
dziny  oraz b ra k  w ew n ę trzn e j w ięzi ducho­
w ej całe j w spó lno ty  — n ie  p rzynosi w  la ­
tach  późn ie jszych  m iłości m iędzy  dziećm i i 
rodzicam i. D zisiejszy  dom  ro d z in n y  je s t 
częściej ho telem , w  k tó ry m  się ja d a  i sypia, 
a  n ie  m iejscem , gdzie z n a jd u je  się w spó lne  
„p rzy tu lisk o ” d a jące  ciepło w spó łżycia  ro ­
dzinnego.

W ychow an ie  n ie  będzie  pe łne  bez w ięzi 
uczuciow ej łączącej ze sobą członków  ro d z i­
ny, w szystk ie  dzieci i rodziców . N ie m a 
w ychow an ia  bez w za jem nego  z rozu m ien ia  i 
z au fan ia . Je ś li sp raw y  rodziców  m a ją  stać 
się b lisk ie  dzieciom , m u szą  oni sam i stać  się 
b lisk im i dzieciom . N ie na leży  oczekiw ać, że 
dzieci p o k o ch a ją  to, co m y kocham y, jeśli
n ie  będzie  ich  łączyło z n a m i n ic  poza s p ra ­
w am i bieżącego dnia . M ów iąc o w ychow aw ­
czym  znaczen iu  ro d z in y  n ie  m ożem y w ięc
pom inąć  te j n iezw yk le  w ażnej sp raw y , ja k ą  
je s t k sz ta łto w an ie  w ew n ą trz ro d z in n e j spó jn i
i gorącego p rzy w iązan ia  dzieci do sw ych ro ­
dziców  i ro d zeń s tw a  — ro d z in a  je s t bow iem  
p ie rw szą  i n a jw a ż n ie jsz ą  — przez  d ług ie  la ­
ta  — g ru p ą  społeczną. T u ta j, w  rodzin ie , 
dzieci w in n y  uczyć się  lo jalności i so lid a r­
ności w obec innych . J e s t  to  m ożliw e ty lko  
w ów czas, k iedy  w szyscy s ta n ą  się  sobie b lis ­
cy.

ANTONI KACZMAREK



Sienkiewicz w Hiszpanii

„W krajy mantyl, waefilarzy i byków”
O tym , że nasz  zn ak o m ity  

pow ieściop isarz , la u re a t n a ­
grody  N obla, podróżow ał 
w ie lo k ro tn ie  i d ługo po ro z ­
m aity ch  s tro n ach  św ia ta  — 
w iem y dobrze, zarów no  z je ­
go b iografii, ja k  i rozm aitych  
u tw orów , w  k tó ry ch  p rz e k a ­
zyw ał sw e spostrzeżen ia , za ­
rów no  bezpośredn io  — jak  
na  p rzy k ład  jak o  L itw os z 
A m eryki, ja k  i pośredn io , n a  
p rzy k ład  w  n ow elach  Z a 
ch lehem  c zy  P rzez stepy . S to ­
sunkow o m ało  je s t ty lko zn a ­
na. jego podróż do H iszpanii, 
n ie zaw sze n a w e t w sp o m in an a  
w b io g ra fia ch  czy w  p rzed ­
m ow ach  do jego dzieł.

Z d an iem  prof. Ju l ia n a  
K rzyżanow skiego , ten  okres 
w  życiu p isa rz a  je s t w  ogóle 
dużo m n ie j zbad an y  i u d o k u ­
m en tow any . W łaściw ie  n ie  
w iadom o n a w e t dok ładn ie , 
dlaczego zdecydow ał się n a  tę  
podróż, co' ją  spow odow ało  
bezpośrednio , i to  w  do d a tk u  
ta k  n ie spodz iew an ie  ja k  to  
w y n ik a  z lis tó w  S ienk iew icza  
p isan y ch  do Ja d w ig i J a n ­
czew skiej, s io stry  p ierw szej 
żony p isa rza .

Z ap o zn a jm y  się w ięc b liżej 
z ty m  frag m en tem  b iog rafii 
naszego  pow ieściop isarza , a  
ok az ją  n iech  będzie  ok rąg ła , 
se tn a  roczn ica  te j podróży.

T ak  w ięc S ienk iew icz  zde­
cydow ał się n a  ten  w y jazd  
nagle, będąc  w  P ary żu , skąd  
14 w rześn ia  1888 r. n a p isa ł 
do Jad w ig i Ja n c z e w sk ie j: 
„S tanow czo jad ę  do H iszp a ­
nii, i ja d ę  za raz .”

J a k  szybka b y ła  d ecyzja  
w y jazdu , ta k  szybkie  d z ia ła ­
n ia  o rg an izacy jne . S ien k ie ­
w icz w yznaczył w ięc  sob ie  
tra sę  podróży , w y k u p ił b ile ­
ty i n a  p o d staw ie  spec ja ln ie  
w y b ran y ch  książek , tem a ty cz ­
n ie  zw iązanych  z H iszpanią,, 
u łoży ł p lan  podróży. N ie by ­
ły to z resz tą  typow e, podobne 
dzis ie jszym  p rzew odn ik i, a le 
b e le try s ty k a , g łów nie  u tw o ry  
fran cu sk ich  p isa rzy  ro m a n ­
tycznych, ja k  T h eo p h ile  G au- 
th ie r, D um as czy inni. Pod: 
w p ływ em  te j le k tu ry  u k sz ta ł­
tow ał sobie ob raz  k ra ju , k tó ­
ry  p ra g n ą ł zw iedzić. O czeki­
w ał H iszpan ii pod  zn ak ie m  
..e tyk iety , m an ty l, nożów , w a ­
ch larzy , k w ia tó w , byków  i 
m iłośc i” — ja k  p isa ł w  k o le j­
nym  liśc ie  do J. Ja n c z e w ­
sk iej.

No i zaczęła  się ta  podróż, 
is to tn ie  pod  zn ak iem  p rzygo ­
dy.

S ienk iew icz  p rzy jech a ł po ­
ciąg iem  do P o r t Bou. W tło ­
ku, w e  w rześn io w y m  upale,, 
w  ro zg ard iaszu  peronow ym  
uk rad z io n o  m u p u g ila re s  z. 
paszp o rtem  i rozm aity m i do­
kum en tam i. Szczęśliw ie p ie ­
n iędzy  w  n im  n ie  było, mógł 
w ięc m im o k rad z ieży  d o k u ­
m en tów  k o n tynuow ać  podróż..

bo przecież dzia ło  się to, 
p rzy p o m n ijm y , ró w n o  100 la t 
tem u , w  ciągu  25 dn i n a  
p rze łom ie  w rze śn ia  i p a ź ­
d z ie rn ik a  1888 roku .

Jed z ie  w ięc d a le j, w ed ług  
p lan u , do B arce lony , a le 
p ie rw sze  w ra ż e n ia  z tego 
m ia s ta  n ie  s ą  n a jlep sze . P i­
sa rz  p rzyby ł d o ń  bow iem  w 
p rzeddz ień  ś w ię ta  p a tro n k i 
m iasta , M atk i B oskiej d s  la 
M erced, św ię ta  obchodzonego  
bardzo  uroczyście , śc ią g a ją c e ­
go tłu m y  w ie rn y ch . P o za  tym  
w  B arce lon ie  t rw a ła  w ła śn ie  
w ie lk a  m ię d z y n a ro d o w a  w y­
s ta w a  p rzem y sło w a, bardzo  
w ażn a  d la  H iszp an ii w łącza ­
jące j się w ła śn ie  w  n u r t  n o ­
w oczesnego życia  E u ro p y , a 
przez  to ró w n ież  w z b u d z a ją ­
ca w ie lk ie  z a in te re so w a n ie .

T u ry stó w  je s t więc w  m ieś­
cie bardzo  w ielu . W id z i to 
n a  u licach  S ie n k ie w ic z , gdy 
zm ęczony i p rzy k ry m i p rzy ­
godam i, i d łu g ą  p o d ró żą , z 
bó lem  głow y d ługo  je ź d z i po 
m ieście  dorożką, szukaj3.c ja ­
k iegoko lw iek  m ie jsca  w  h o te ­
lu ,,gdzie  by g a rd ła  nie p rz e ­
cięli w  nocy” .

M oże te  p ierw sze , n ie z b y t 
m ile  w ra ż e n ia  p o w o d u ją , że
i B arcelona, i K a ta lo n ia , choć 
zam ieszkałe  przez  ludz i n ie ­
b rzy d k ich  — ja k  p isze — w e ­
sołych, pe łn y ch  dobrego  h u ­
m oru  — n ie  w y d a ją  m u się 
ca łk iem  „h iszp ań sk ie”, n ie  
sp e łn ia ją  jego  oczek iw ań .

W yb iera  się w ięc  p is a rz  n a  
co rridę , i to z dużym  z a in te ­
resow an iem .

W alk i byków  zaczy n a ły  się
o trz ec ie j po p o łu d n iu , w  p e ł­
nym  słońcu. U dało  m u  się 
znaleźć m ie jsce  n a  u p rz y w i­
le jo w an e j, zac ien ione j s tro n ie  
a reny , zw an ej „ so m b ra” . D ru ­
ga  s tro n a  a reny , „ so l” , w  
słońcu, je s t d la  w id za  dużo 
uciąż liw sza , a le  tań sza , a 
p rzez  to  pub liczn o ść  tu  b a r ­
dziej sp o n tan iczna .

S ienk iew icz  w iedz ia ł, czego 
m oże się spodz iew ać  po tym  
w idow isku , zn a ł n a js ły n n ie j­
szych  „ to re ro s” i ich  zw ycza­
je. Jego  p rzew o d n ik  p o  m ieś­
cie opow iedzia ł m u h is to ry j­
kę  o tym . że „każdy  to rk ie ro  
w y stęp u je  n a  czczo, żeby  na  
w y p ad ek  c iężk ie j ra n y  m ógł 
p rzy jąć  kom un ię , a le  jeśli 
w ychodzi zdrow o, to n ie  idz ie  
do kościoła, ty lko  do sw ojej 
senioraty. T ak i ju ż  k ra j .”

C o rrid a  w y w a rła  n a  p is a ­
rzu  w ie lk ie  w rażen ie . P od  ]ej 
bezpośredn im  w p ływ em  n a p i­
sa ł w  1889 ro k u  W a lkę  b y ­
ków , re la c jo n u ją c ą  p rzeb ieg  
w idow iska , a  jednocześn ie  r e ­
f lek sy jn ą ; w  m ia rę  o b iek ty ­
w ną, spo k o jn ie jszą  n iż  w ie le  
in n y ch  re lac ji cudzoziem ców  
og ląda jących  co rr id ę : „G dyby 
m n ie  zap y tan o , czy je s t to  
p ięk n e  w idow isko , odpow ie­
dzia łbym , że ta k . (...) A le co

to za dziw ny  lud, d la  k tó re ­
go n a jw ię k sz ą  zab aw ą  i ro z ­
koszą je s t w id o k  rzeczy  ta k  
s tra szn e j, bezw zg lędnej i n ie -  
p o w ro tn e j ja k  śm ierć . S k ąd ' 
to  rozm iło w an ie?  Je s tli to 
p ro s ty  zab y tek  śred n io w iecz ­
nego o k ru c ień stw a , czy też 
ów  pociąg, ja k i się budzi w  
w ie lu  ludz iach  n a  w idok , n a  
p rzy k ład , p rzepaści. P rzy jść  
ja k  n a jb liż e j, n a  sam  sk ra j, 
d o tk n ąć  te j zasłony, poza 
k tó rą  zaczyna się ta je m n ic a  i 
o tch łań  — je s t to  dz iw na  n a ­
m iętność, k tó ra  w  pew nych  
duszach  s ta je  się n ie p rz e p a r­
ta .”

P la n  podróży  p rzew id u je  
n a s tęp n ie  podróż do W alencji, 
do k tó re j do c ie ra  zm ęczony 
ib e ry jsk im  w rześn io w y m  u p a ­
łem , n iew ygodam i podróży  i 
d ręczącym  a dokuczliw ym  
zw łaszcza w  drodze  isch ia ­
sem . M im o ty ch  dolegliw ości 
p ła sk ie  i żyzne okolice W a­
lenc ji, z ich  g a jam i p o m a ra ń ­
czow ym i, p a lm am i i polam i 
ryżow ym i- d z ia ła ją  n a  p isa rza  
kojąco.

W  drodze  do K ordoby  p rz e ­
jeżd ża  przez S ie rra  M orena i 
słj-nny w ąw óz D espenaperro s, 
m ie jsce  akc ji n iek tó ry ch  scen 
R ęko p isu  zna lezionego  w  Sa- 
ragossie  J a n a  Potockiego. 
W rażen ia  S ienk iew icza  z te j 
części podróży  w  n iczym  je d ­
n ak  n ie  p rzy p o m in a ją  m ro ­
żących  k rew  w  ży łach  scen 
z R ękop isu . P rzeciw n ie , 
tw ierdzi, że „...ludzie n a d ­
zw yczaj up rze jm i, a le  bardzo  
ciekaw i. P o lsk a  narodow ość 
rob i w rażen ie .”

W ydaje  się też, że z do­
tychczasow ych  w rażeń  h isz ­
p ań sk ich  n a jw ięk sze  w y w a rł 
m eczet w  K ordobie . P isze o 
n im  z zach w y tem : „N ic ró w ­
nego w  życiu n ie  w idzia łem ! 
K o n stan ty n o p o l n ie  d a je  ż a d ­
nego po jęc ia ! 19 n aw  w zdłuż, 
36 w  poprzek , 800 kolum n, 
śc ian y  z w ycinanego  w  k o ­
ro n k ę  m arm u ru , m ozaik i z ło ­
te, m ozaik i różnokolorow e, i 
znów  ko lum ny , cały  la s !”. P o ­
d oba  m u się z re sz tą  ca ła  
K o rd o b a  w idać  b a rd z ie j h isz ­
p a ń sk a ” i zgodna z w cześn ie j­
szym i oczek iw an iam i. C h w i­
lam i w y d a je  m u  się naw et, 
że  ju ż  w ięcej w  A n d alu z ji 
n ic  ciekaw ego n ie  zobaczy, 
a le  m yli się.

O to G ran ad a . N a w zgórzu 
n a d  m iastem  A lham bra , 
w sp an ia ły  p a łac  o sta tn ich  
a ra b sk ic h  k ró lów  H iszpan ii z 
X IV  w ieku , m ie jsce  a b so lu t­
n ie  n iezw ykłe , pe łne  spokoju , 
z ie len i ogrodów  i szm eru 
fo n tan n . S ienk iew icz  je s t a b ­
so lu tn ie  u rzeczony. P isze : 
„ Je s t to  coś, co przechodzi 
w szelk ie  w y o b rażen ie  i w sze l­
k ą  im ag inac ję , coś, o czym 
K o n stan ty n o p o l n ie  d a je  n a j­
m niejszego  po jęc ia . (...) W szy­
stk o  tu  leży n a  g ran icy , gdzie

kończy się rzeczyw istość, a 
zaczyna sen, lekk i a rozkosz­
ny. (...) M ożna by  siedzieć 
m iesiące  całe, w pó ł śp iąc, 
w pó ł c zu w a jąc”.

W obec u ro k ó w  A lh am b ry  
m nie j w ażn e  je s t ju ż  to, że 
u liczk i sam ego m ia s ta  są 
w ąsk ie , a  ich  sm rod liw y  za ­
p ach  p rzy p o m in a , że..: W
G ran ad z ie  z a ra z a ”... T en  cy ­
ta t  z M ick iew icza  uzm ysła ­
w ia  z re sz tą  S ienkiew iczow i, 
że p rzecież K o n rad  W a llen ­
rod n ie  p o w in ien  w łaśc iw ie  
śp iew ać  o u p ad k u  G ranady , 
gdyż H iszpan ie  zdobyli ją  w  
1492 r., pod koniec X V  w., a  
ak c ję  W allenroda  M ickiew icz 
u m ieśc ił w  X IV  w. No cóż, 
licen tia  poetica  w szystko  m o­
że.

P rzed  S ienk iew iczem  je sz ­
cze S ew illa , k tó ra  je d n a k  g i­
n ie  w  c ien iu  og lądane j w cześ­
n ie j G ran ad y , i M adry t.

S to lica  H iszpan ii ro zcza ro ­
w u je  pisaarza. Co p ra w ­
da n ie  m a  już upałów , 
w ręcz  p rzeciw nie , je s t n aw e t 
zim no, a le  też i n ie  m a  n a  co 
patrzeć . Jed y n ie  m uzeum  
P rad o  zachw yca. P odziw ia  
w ięc S ienk iew icz  V elasqueza, 
R iberę , M urilla , a le  podziw ia  
też  innego  m a la rza , jeszcze 
w ów czas n ie  znanego, n ie  od ­
k ry teg o : p odz iw ia  Goyę. P isze
o n im : „Cóż za dziw ny  m a ­
la rz  h iszpańsk i, G oya! N ie 
w y ro b iłem  sobie jeszcze o 
n im  zdan ia . Z m arł on w  1328 
roku , z a tem  je s t n iem al 
w spółczesny, a  ob razy  m a ją  
jak ąś  n a iw ność  i n a w e t n ie - 
zg rabność  daw nych , (...) cza­
sem  w  ry su n k u  m a ja k ą ś  p o ­
bieżność i n iep ro p o rc jo n a l-  
ność, k tó re j w y tłum aczyć  so ­
bie n ie  u m iem ” . S ą to  jed n e  
z p ie rw szy ch  op in ii o m a la r ­
stw ie  Goi, ja k ie  d o c ie ra ją  do 
P o lsk i i dobrze  św iadczą  one
o w yczuciu  i zm yśle a r ty s ­
tycznym  S ienk iew icza .

O sta tn im  e tap e m  h iszp ań ­
sk ie j podróży  p isa rza  jest 
Toledo. I znów  in n e  w ra ż e ­
n ia : „M iasto  dziw ne, ja k  o r­
le gn iazdo  n a  sk a łach  — od 
p o łu d n ia  p rzepaść, n a  dn ie  
k tó re j p ły n ie  Tag. U lic jk i 
w ąsk ie , k ręcone, o k n a  grubo  
k ra to w a n e  ,a n iek tó re  k ra ty  
z X II w ie k u .” — zach w y ca ­
ją  go w yroby  ze s ły n n e j sta li 
to led ań sk ie j, in k ru s to w an e j 
złotem . K u p u je  tu  w ięc  liczne 
p a m ią tk i: „K up iłem  sz ty le t
now y, a le  w ed le  s ta ry ch  w zo­
rów , k u p iłem  scyzoryczek, 
nożyczki m a leń k ie” — w szy­
stko  z „ d u m n ą ” — ja k  pisze
— n azw ą  „T oledo” .

B yła to  je d y n a  podróż  H en ­
ry k a  S ienk iew icza  do H iszp a ­
nii. G dyby p o jech a ł ta m  d w a ­
naśc ie  la t  późn iej, po 1900 
roku , p rzy jm o w an y  by łby  za ­
pew n ie  ca łk iem  inaczej, n ie  
jako  jed en  z tysięcy  tu ry stów , 
lecz jako  słynny  E n riq u e  
S ienkiew icz, au to r n iezw ykle  
p o p u la rn e j, a  p rze tłu m aczo n e j 
w łaśn ie  w  1900 ro k u  p o w ieś­
ci Quo vadis. S ta ło  się jed n ak  
inaczej, a  w rażen ia  z ow ych
25 dn i w  H iszpan ii były  tak  
silne, że zna laz ły  odbicie i w 
Quo vadis. i w  w ie lu  innych  
u tw o rach  S ienkiew icza.
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Aniele Boży
,,Aniele Boży, Stróżu mój, 
Ty zawsze przy m nie stój...”

Za m ną stoisz
cicho, niewidocznie,
wiesz co będzie
teraz, za chwilę, niezwłocznie.
Szepczesz
w prost do myśli moich:
„U w ażaj!”, „Powoli!”
Pytasz:
„Jak  się czujesz?”
„Czy bardzo się boisz?”
Z posłania Boga, 
z Jego myśli
skrzydłem  m nie osłaniasz, 
przed złem bronisz, 
złu dojść dc mnie 
bezwzględnie zabraniasz.
Chciałabym wierzysz zawsze 
jak  dziecko
tak  szczerze, z ufnością, 
że pomożesz mi wszędzie, 
że uchronisz także przed ludzką niechęcią 
i złością.
Aniele Boży,
Niewidoczny Stróżu,
Skrzydlaty Posłańcu, 
prowadź- że mnie, prowadź, 
ścieżką życia, 
co w obłędnym tańcu 
spycha ludzi na skraj przepaści, 
w  urw iska niedoli...
Ty bądź zawsze blisko,

rys. Jerzy Mierzwiak

tuż przy m nie 
i szepnij: „Powoli!”

„Aniele Boży, Stróżu mój, 
Ty zawsze przy m nie stój...’

M A Ł G O R Z A T A  KĄP1ŃSK A

Eugenia Kobylińska

(19)
U cieszony L o lek  p o d a ł n o w ą in fo rm ac ję  

w  sp raw ie  M ad ag ask aru . S ą ta m  bard zo  m i­
łe z w ie rzą tk a  dem ury , zg rab n e  i sp ry tne . 
P odobne  do psów , a le  w  ro d za ju  m ałp . Z a- 
k rzyczeli go. F lo rę  i fa u n ę  o p ra c u ją  w  in ­
n ym  czasie. T eraz  chodzi o w ażn ie jsze  rz e ­
czy. O p rzek o n an ie  k la sy  i szkoły.

Z nęk an y  Ż yn ik  opuścił ręce. O b aw ia ł się, 
że jego p a p k a  w yło i m u  skórę, gdy  ca ła  
rzecz n ab ie rze  rozgłosu, a poza ty m  co b ę ­
dzie  d a le j?  A je j — a je j!  J e d n a  pociecha, 
że m ąd ry  Ś liw k a  u śm iech a ł się  iron iczn ie  i 
p o d k re ś la ją c  trzy  razy  p u n k t p ią ty  p rz y m ru ­
żył jedno  oko i sp o jrza ł n a  p rzy jac ie la  w y­
raziście . O znaczało  to, żeby s ię  n ie  .m artw ić, 
w ięc Ż y n ik  z  lek k a  odetchną ł. A le n ie sp o k o j­
ny  W ojecki zgłosił d o d a tek  do p u n k tu  p ią ­
tego. C hcia ł on m ianow ic ie  w yzyskać zo r­
gan izo w an ą  ju ż  w y p raw ę  d la  zdobycia po 
d rodze  ja k ie j u roczej w ysepk i n a  w ak ac je  
d la  uc iśn ione j p rzez  w ym agających  b e lfrów  
m łodzieży g im n az ja ln e j. T ak, za  jed n y m  za­
chodem .

Teraz Ś liw k a  się  rozjuszył:
—■ C horoba c iężka! O b le jc ie  go z im ną  

w odą! M ogę n ap isać  u zu p e łn ien ie  do p ią tego , 
a le  zrozum , b a ra n ie  ko lon ia lny , że zepsu jesz 
ca łe  sw oje  dzieło odk ryw cy  now ych  lądów  
tą  n o w ą sp raw ą. W yspy będzie  k ra d ł — w i­
dzicie! K oledzy! m iejc ież  zastanow ien ie .

K oledzy  zas tan o w ili się i o rzek li, 'że w y ­
s ta rczy  im  now y ląd  i odpoczynek  n a  M a­
d ag ask arze , k tó ra  to w yspa  zaczęła  ich 
m ocno pociągać. T oteż ch ę tn ie  się zgodzili 
n a  p ro je k t L olka, iż z a trz y m a ją  się ta m  ró ­
w nież  w  p o w ro tn e j drodze. W ojecki zrzek ł 
się w ięc  w ysepk i, śc iągnąw szy  sokole b rw i 
z le k k ą  pogardą . W sta ł po tem , w y p rostow ał 
się, z a jrz a ł ra z  jeszcze do lu s te rk a  i p rz e ­
ko n a ł się, że jego m ęsk ie  rysy, n acechow ane  
ożyw ieniem , są  godne życzliw ej uw agi. 
Z m arszczy ł czoło w  poprzeczne fa łd y  i z a ­
g ryzł d o ln ą  w argę . Z tym i podn iesionym i 
b rw iam i i z fa łd am i zam yślen ia  na  obliczu 
d oszuk iw ał się_ w  sobie znam ion  geniuszu. 
Z iry to w ał go Ś liw ka, k tó ry  p o d p a trzy ł te 
m anew ry .

— T w oje d u rn a  fizys n ie  zm ąd rze je  od 
tego, gdy będziesz ro b ił m a łp ie  g rym asy . A 
szy ję  m asz b ru d n ą , że m ożna tam  rzepę  
siać  — p ro s to  n a  M ad ag ask a r cię w ysłać  w 
zap lom bow anym  o k rę c ie ..

T u Ś liw k a  m u s ia ł użyć p ięści w  sw oje j 
obronie . Po chw ili poko ik  w y raźn ie  zm ien ił 
sw ój w yg ląd  n a  n iekorzyść, bow iem  sp rzę ty  
z jęk iem  i trz a sk ie m  lec ia ły  to  w  tę, to w  
ta m tą  stronę , aż n a  p rogu  u kaza ło  się po­
w iew n e  z jaw isko  żeńskiego ro d za ju  i b a r ­
dzo m łodego w ieku , w  każdym  raz ie  n ie  
p rzek racza jąceg o  s ied em n astu  la t. W szyscy 
ch łopcy  zaczęli n a ty c h m ia s t p o p raw iać  u- 
b ra n ia  i p rzyczesyw ać w łosy, a W ojecki 
n a jb a rd z ie j rozczochrany , czynił to  z p o d ­
w ó jnym  zapałem . ZjawTisko zm ierzy ło  po­

g a rd liw y m  sp o jrzen iem  cale m ęsk ie  to w a­
rzystw o  i odezw ało  się k ry ty czn ie :

— M yślałam , że su f it się  o b erw ał, a  to 
p an o w ie  ta k  się baw ią .

— B ardzo  p rzep raszam y . B ardzo  nam  
p rzyk ro  —  k ła n ia ł się Ż ynik , a  jego zaże­
n o w an ie  i sk ru c h a  zm iękczyły  n ieco  serce 
p ięknego  z jaw iska .

— N ie, n ie  szkodzi! — zadzw on ił lekk i 
śm ieszek. — P rzyzw ycza iłam  się. M am  
trzech  brac i. T am ci ju ż  skończyli z tak im i 
zabaw am i. T eraz  M irek . No, m ój drogi, 
chodź już  n a  ko lac ję . M am a czeka.

— N ie p a li się! —  b u rk n ą ł M irek. —• No
i zw iew aj. N ie m asz tu  n ic  do roboty .

— N ie bądź  cham em , M irku ! — odezw ał 
się u czesany  ju ż  W ojecki, k tó ry  poczuł, że 
w  jego szarym  życiu  zab łjTsła  g w iazd a  n ie ­
zw ykłe j m ia ry  i tęczow ej św ie tlistośc i.

— P an i m oże nam i rozpo rządzać  — rzek ł 
dw orn ie . Z jaw isk o  za trzep o ta ło  rzęsam i z 
ta jn ą  chęcią  do śm iechu .

—■ N a raz ie  n ie  m am  żadnych  zaleceń  — 
o zn a jm iła  p an ien k a . D zięku ję  za  grzeczność. 
Tu zaśm ia ła  się i zn ik ła . Tylko głos je j słod ­
ko dzw oniący  dobieg ł z daleka .

— M irek! Bo m am a  kazała ...
— Ja k ą  p rześ liczną  m asz s io strę  — e n tu ­

z jazm o w ał się  W ojecki (s ta ry  ch łpp  la t  p ię t­
naśc ie  i d w a m iesiące). — N ie w iedzia łem .

— S io s tra  to  p lag a  eg ip ska  — ośw iadczy ł
k ró tk o  Ś liw ka . L o lek  i Z byszek p rzyzna li 
m u ra c ję  z en tu z jazm em  św iadczącym , że 
pow zięli to p rzek o n an ie  n a  w ła sn ą  rękę. 
T ylko Zyr;!k m ilczał. A le W ojecki zupe łn ie  
s tra c ił p rzy tom ność . O trzep a ł u b ran ie , w y ­
ta r ł  .buty ch u s tk ą  do .nosa. jeszcze ra z  p rzy ­
czesał w łosy, a n a w e t w yszczerz}7! zęby do 
lu s te rk a , a  po tem  poczyścił je  ręk aw em  n a ­
sun ię tym  na  dłoń. Po ty ch  rękoczynach  po- 
w ied z ia ł: cd n _

T Y G O D N I K  K A T O l i C K ł
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Rozmowy 
z Czytelnikami

B ardzo  często — ja k  w iadom o 
z listów  n ad sy łan y ch  do R edakc ji
— z w ra c a ją  się do n as C zytel­
n icy  z tru d n o śc iam i, do tyczący­
m i ro zu m ien ia  tek s tó w  b ib l ij­
nych. Je d n y m  z n ich  je s t ró w ­
n ież p. A n a to l P. z T a rn o b rze ­
ga, k tó ry  p isze m iędzy  in n y m i:

„Stosow nie do zachęty naszych  
duszpasterzy zacząłem  czytać 
N ow y Testam ent. N iestety raz 
po raz napotykam  na teksty, 
które m i trudno zrozum ieć, zaś 
egzem plarz jakim  dysponuję (po­
siadam  N ow y T estam ent, tłum a­
czony z języka greckiego przez 
ks. Sew eryna K ow alskiego), nie  
podaje obszernych w yjaśnień .

Podczas lektury ew angelii 
M ateusza czytałem  ostatnio przy­
pow ieść o szacie godow ej (Mt 
22, 1—14). Szczególną uw agę
zw róciłem  w ów czas na słow a  
króla, który w  sali b iesiadnej 
dojrzał człow ieka „nie odziaiiego  
w  szatę w eselną. I rzecze do

niego: Przyjacielu, jak tu w sze­
dłeś, n ie  m ając szaty w ese ln ej” 
(Mt 22, l l b —12a). K aznodzieja  
w  naszej parafii tłum acząc ten  
tekst pow iedział kiedyś, że do 
królestw a Bożego w ejdą tylko  
ludzie odziani szatą godow ą Ł as­
ki uśw ięcającej otrzym aną w  sa ­
kram encie Chrztu św., którą od­
zyskać m ożna w  sakram encie  
Pokuty. Mam w ięc trudności w  
zrozum ieniu, co będzie z tym i, 
którzy taką szatą n ie  są  odzia­
ni? Mam na m yśli pogan, k tó­
rych jest przecież w7ięcej niż 
chrześcijan. Czyżby oni w szyscy  
nie m ieli dostąpić zbaw ienia?...

Ponadto w księdze O bjaw ienia  
św . Jana k ilkakrotnie jest m ow a
o „śm ierci drugiej”. W spom ina  
rów nież o n iej tekst: „Zwycięzca  
nie dozna szkody od drugiej 
śm ierci’ (Ap 2, 11). Co w łaściw ie  
oznacza określenie „druga  
śm ierć”. Czyżby człow iek  m ial 
dw ukrotnie um ierać? Interesuje  
m nie ponadto, k iedy ta śm ierć 
następuje i kogo ona spotka?...

Mam też trudności ze zrozu­
m ieniem  w ypow iedzi Chrystusa: 
„N ikt n ie  w stąp ił do nieba, ty l­
ko Ten, który zstąpił z nieba, 
Syn C złow ieczy” (J 3, 13). Czyż­
by słow a te należało rozum ieć w  
ten sposób, że n ik t z ludzi — 
n aw et A braham  oraz inni bogo­
bojni m ężow ie i n iew iasty  — nie  
poszedł do nieba?..

Mam też w ątp liw ości co do 
niektórych tekstów  now otesta- 
m entow ych, które w ydają się  
zaprzeczać nauce K ościoła o n ie­
śm iertelności duszy ludzkiej”.

S zanow ny  P an ie  A n ato lu ! N a 
te m a t zb aw ien ia  w szystk ich  lu ­
dzi p isa liśm y  n a  łam ach  n a sze ­
go ty g o d n ik a  w ie lok ro tn ie . D la ­
tego obecnie og ran iczę  s ię  do 
p rzy p o m n ien ia  rzeczy n a jw a ż ­
n ie jszych . I ta k  p am ię tać  n a le ­
ży, że Syn Boży Jezu s C hrystu s 
s ta ł się cz łow iek iem  i u m a r ł n a

krzyżu  d la  zb aw ien ia  w szystk ich  
ludzi. On sam  zwr/ócił też u w a ­
gę n a  tę  pociesza jącą  p raw dę , 
gdy  —< podczas rozm ow y z N i­
kodem em  — pow ied z ia ł: „T ak  
Bóg u m iło u Tał św ia t, że Syna 
sw ego jednorodzonego  dał, aby 
każdy, k to  w eń  w ierzy  n ie  zg i­
ną ł, a le  m ia ł żyw ot w ieczny. Bo 
n ie  p o sła ł Bóg S yna  n a  św iat, 
aby  sądz ił św ia t, lecz, aby  św ia t 
zb aw io n y  by ł p rzez  n ieg o ” (J  3, 
16— 17). R ów nież aposto ł P aw eł 
p o d k re ś la  tę  p ra w d ę  z w ie lk im  
nacisk iem , gdy p isze : ..Położy­
liśm y  n ad z ie ję  w  Bogu żyw ym , 
k tó ry  je s t Z b aw ic ie lem  w szy st­
kich  lu d z i” (1* T m  4, 10). W iem y 
rów n ież  i to (co p rzypom ina  
n a m  je d n a  z g łów nych  p raw d  
w iary ), że „ ła sk a  B oża je s t  do 
zb aw ien ia  kon ieczn ie  p o trz e b n a ’’. 
O trzym ać ją  m o żn a  n ie  ty lko  
przez ch rzes t zw ycza jny  (udzie­
lony),. lecz tak że  p rzez  ch rzes t 
p rag n ien ia . C h rzest p ra g n ie n ia  
o trzy m u je  ten, k to  — chociaż 
n ie  w ie  o sak ram en c ie  C h rz tu  i 
jego konieczności do zb aw ien ia
— ca łym  sercem  m iłu je  B oga i 
go tów  je s t  uczynić  w szystko, 
czego Bóg ż ą d a  d la  zb aw ien ia  
duszy. W  ten  zap ew n e  sposób 
zbaw ien i b ęd ą  ci ludzie, k tó rzy  
n ie  m ieli m ożności poznać n au k i 
C h ry stu sa  i p rzy jęc ia  sa k ra m e n ­
tu  C h rz tu  św iętego.

K ażdy  cz łow iek  u m ie ra  ty lko  
raz, bo w ed ług  n a u k i o b jaw io ­
ne j, „postanow ione je s t ludziom  
raz  um rzeć” (H br 9, 27). N a to ­
m ia s t sp o ty k an e  w  A pokalipsie  
w yrażen ie  „d ru g a  śm ie rć”, je s t
— w ed ług  zd an ia  egzegetów  — 
sym bolem  całkow itego  odw róce­
n ia  się od Boga, czyli po tęp ien ia . 
N azw ane  je s t ono „ śm ie rc ią”, 
gdyż n a s tęp u je  w ted y  w yłączen ie  
s ię  od życia w  zjednoczen iu  z 
B ogiem  w  szczęśliw ości w iecz­
nej. N astąp i ona  w  m om encie 
n a tu ra ln e j śm ierc i człow ieka, 
gdyż kończy się  w ów czas d la  
n iego czas zasługi. S p o tk a  ona

tych, k tó rzy  całkow ic ie  B ogiem  
w zgardzili i odw rócili się od 
Niego.

D usze p a tr ia rch ó w , prorokowi 
oraz  in n y ch  bogobojnych  m ężów
i n iew ias t, k tó rzy  zeszli z tego 
św ia ta  p rzed  śm ie rc ią  C h ry stu sa  
n a  krzyżu , do czasu  o d k u p ien ia  
p rzeb y w ały  w  tzw . o tch łan i o j­
ców ”. P rzy p o m in a  tę  p raw d ę  
A postoł, gdy  pisze, że C hrystus 
„\v ciele... pon iósł śm ierć , lecz 
w  d u ch u  zosta ł p rzy w ró co n y  do 
życia. W  n im  też poszedł i zw ia­
sto w a ł duchom  będącym  w  w ię ­
z ien iu ” (1 P  3, 18a— 19), iż dzie­
ło o d k u p ien ia  zostało  dokonane. 
Je d n a k  dop iero  w stęp u jąc  do 
n ieba , z a b ra ł ich do w iecznej 
szczęśliw ości. W  sensie  p rzy s to ­
sow anym  odnosi K ośció ł do te j 
p ra w d y  s łow a: „W stąp iłeś n a
w ysokość..., w ziąłeś z so b ą  lu d z i” 
(Ps 68, 19). T ak  w ięc  p rzy toczo ­
ny  przez P a n a  te k s t ew angelii 
św. J a n a  rozum ieć  na leży  w  ten  
sposób, że ty lko  Jezu s C hrystus 
m ógł p rzekazać  ludziom  rzeczy 
nieb iesk ie , jak o  ten , k tó ry  by ł w 
n ieb ie  i z s tą p ił n a  ziem ię, p rz y j­
m u jąc  n a tu rę  ludzką.

R ów nież n a  te m a t n ie śm ie rte l­
ności duszy  ludzk ie j p isa liśm y  
w ie lok ro tn ie . O gran iczę  się w ięc 
do p rzy to czen ia  dw óch tek s tó w  
zw 'racających  uw agę n a  tę  p ra w ­
dę. Z baw icie l p o w ied z ia ł bo ­
w iem : „N ie bó jcie  się tych , k tó ­
rzy  z a b ija ją  ciało, a le  duszy  za ­
bić n ie  m ogą” (M t 10, 28a). K ie ­
dy  indzie j zaś s tw ie rd z ił: ..Cóż 
pom oże człow iekow i, choćby ca­
ły  św ia t pozyskał, a  n a  duszy 
sw ej szkodę p o n ió s ł?” (M t 16, 
26). N aw et Bóg je j n ie  u n ic e ­
stw i, skoro  ją  stw orzył.

K o rzy sta jąc  z okazji, łączę d la 
P a n a  i pozostałych  naszych  Czy­
te ln ik ó w  serdeczne pozdrow ien ia  
w  C hrustu sie .

DUSZPASTERZ

„Jaki język, taki naród”

Mówmy
W akacje , u rlo p y  m inęły , w ra ­

cam y w ięc do naszych  k ró c iu t­
k ich  p o g ad an ek  o języku . O ję ­
zyku  o jczystym , po lsk im , tak  
bardzo  te ra z  chorym , zaśm ieco­
nym  og ro m n ą ilo śc ią  b łędów , 
nalec ia ło śc i obcojęzycznych, r a ­
żącym i a  w szechobecnym i w y p a­
czen iam i. S p ró b u jm y  w ięc  n a j­
p ie rw  p o rozm aw iać  o społecznej 
szkodliw ości b łędów  językow ych.

O czyw iście, sam a zm ienność 
n o rm  językow ych , je j w ah an ia , 
sam  rozw ój języka  n ie  zag raża ­
ją  m u bezpośrednio . M ów im y 
p rzecież am basador  a lbo  a m b a ­
sadorow ie, naboi a lbo  nabo jów
— nie  p o p e łn ia jąc  p rzy  ty m  b łę ­
du. Języ k  pod lega  przecież  ew o­
lucji, n o rm a ln ą  rzeczą  w  n im  są 
innow acje , a  w  konsekw encji 
zd a rz a ją  się p rzecież  b łędy . N ie 
m ożem y je d n a k  rozgrzeszać 
w szystk ich  b łędów , tłu m acząc  je 
n a tu ra ln ą  zm iennośc ią  języka. 
Is tn ie ją  bow iem  z jaw iska , k tó re  
n ie  m a ją  n ic  w spólnego  z ew o lu ­
c ją  języka. O to n a jw ażn ie jsze  z 
n ic h :

po polsku!
1. O gólna n ie s ta ra n n o ść  w ypo­

w iedzi, p isem n ej bądź u s tn e j, 
n iech lu js tw o  językow e, p o w o d u ­
jące  częściow ą lub  n a w e t ca łk o ­
w itą  n iezrozum iało ść  w y p o w ie ­
dzi. T a sy tu ac ja  w y n ik a  zarów no  
z b ra k u  w iedzy, ja k  i z b ra k u  
za in te re so w an ia  po p raw n o śc ią  
w ypow iedzi.

2. R ozw lekłość w ypow iedzi, 
czyli ta k  p o p u la rn e  „w odo le j­
s tw o ”, po lega jące  n a  n iep recy ­
zy jnym  i skom plikow anym  w y­
ra ż a n iu  m yśli, k tó re  m ożna w y­
raz ić  p ro s to  i zw ięźle, bez uży ­
w a n ia  barokow ych , n ic  n ie  w n o ­
szących ozdobn ików  an i n iep o ­
trzebnego  p o w ta rz a n ia  tego sa ­
m ego in n y m i słow am i.

3? P re te n s jo n a ln o ść  języ k a  i 
jego zb iu ro k ra ty zo w an ie , p o le ­
g a jące  n a  s to sow an iu  języ k a  u- 
rzęd o w o -k an ce la ry jn eg o  poza u- 
rzędem  i k an ce la rią , w  życiu 
codziennym .

4. M ieszan ie  w szelk ich  is tn ie ­

jących  sty lów  języka, zarów no  
w  m ow ie, ja k  i w  p iśm ie.

5. N ad u ży w an ie  w y razó w  ob­
cych w  sy tu ac ji, gdy is tn ie ją  
ich  odpow iedn ie  po lsk ie , a  także  
błęcine u żyw an ie  w yrazów  ob ­
cych, spow odow ane n iezn a jo m o ś­
c ią  ich  rzeczyw istego  znaczenia .

6. U legan ie  m odzie językow ej
i s to sow an ie  szab lonów  języko ­
w ych, snobizm  językow y, m a ją ­
cy sugerow ać w y k sz ta łcen ie  i o- 
czy tan ie .

W szystk ie  te  b łędy  p o w odu ją  
m ożliw ość częściow ego lub  ca ł­
kow itego  n iez ro zu m ien ia  w y p o ­
w iedzi bądź u tru d n ia ją  znaczn ie
i opóźn ia ją  je j zrozum ien ie . 
O d w raca ją  p rzez  to  u w agę  s łu ­
chaczy  b ądź  czy te ln ików  od k o ­
m u n ik o w an e j treśc i, zw raca jąc  
ją  ku  b łędne j fo rm ie , k tó ra  też 
m oże zostać p rzy sw o jo n a  i p o w ­
ta rz a n a  przez  innych .

W  zw alczan iu  ty ch  uch y b ień  i 
b łędów  trz e b a  założyć sobie ja ­
k iś p ro g ram  pozytywmy, jak iś  
p lan , k tó ry  m am y  rea lizow ać, 
aby  nasz  język  by ł p o p raw n ie j-  
szy, sk u teczn ie jszy  i ładn ie jszy .

W ito ld  C ienkow sk i w  sw ej 
książce  J ę zy k  dla w szy s tk ic h  
p ro p o n u je  k ie ro w an ie  się w  tym  
d z ia łan iu  trz e m a  określonym i 
g łów nym i zasadam i, w ed ług  k tó ­
rych  m ożem y sam i ocenić język

nasze j i in n y ch  w ypow iedzi. Te 
zasady  do tyczą  p rzed e  w szy st­
k im  sp raw ności, czyli fu n k c jo ­
nalności języka.

Zasada p ierw sza: p r z y d a t ­
n o ś ć  ś r o d k a  j ę z y k o w e ­
g o  w  d a n e j  w y p o w i e d z i  
W ty m  w y p ad k u  m usim y  posta^ 
w ić p y tan ie : czy dany  w y raz  lu t 
w yrażen ie  je s t p o trzeb n e?  Czj 
n ie  m a  innego, p recy zy jn ie jsze ­
go? Czy je s t ono zrozum iałe , a 
jeśli n ie , to  ja k  m ożna  je  z a s tą ­
pić?

Zasada druga: g r a m a t y c z -
n o ś ć ,  c z y l i  z g o d n o ś ć  z z a ­
s a d a m i  g r a m a t y k i  języka 
polskiego danego w y rażen ia  czy 
sfo rm u łow an ia .

Zasada trzecia: z g o d n o ś ć
z p o w s z e c h n y m  z w y c z a ­
j e m  j ę z y k o w y m  danego 
sfo rm u ło w an ia , czyli n ieu ży w a­
n ie  w y rażeń  og ran iczonych  do 
jak iegoś re jo n u  czy środow iska  
zaw odow ego poza ty m  środo ­
w iskiem .

S topn iow e w p ro w ad zan ie  w 
życie i s to sow an ie  tych  zasad 
u ła tw i n a  pew no  w za jem n e  z ro ­
zum ienie , ju ż  dziś ta k  często u- 
tru d n io n e , choć przecież  w szyscj 
ponoć m ów im y po polsku.
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P rzez  oczy s ta ru szk i p rzesz ło  zdum ien ie , m oże radość, a le  n ie  z ro ­
b iła  żad n e j uw ag i. O n p ie rw szy  zag a ił rozm ow ę — n a tu ra ln ie  po 
fran cu sk u .

— P rz e p ra sz a m  za  n a tręc tw o , a le  n ie  m ogłem  się zdecydow ać od­
jechać  po w czo ra jszym  ro zs tan iu . M oże m i się u d a  p o jed n ać  pa... •— 
z a ją k n ą ł się —■ p o jed n ać  b ab k ę  z N iem cam i, chociażby  ze m n ą  je d ­
nym .

— Jeżeli n ie  m asz innego  zam ia ru , to  m ożesz sob ie  za raz  jechać
i n ie  w racać . P o zw alam  ci tu  pozostać pod  w aru n k iem , że m i n ie  
w spom nisz  n a w e t ich  nazw y . Jes te ś  m łodzik , m ożesz zm ien ić  sto  r a ­
zy zdan ie , a  ja , m ój p an ie , s ied em d ziesią t la t p rzeży łam  i p ew n ie , że 
n ad  g robem  d la  tw o ich  p ięk n y ch  oczu m ych zasad  n ie  zm ien ię . D o­
syć o tym , jeś li chcesz ob iadow ać w  M ariam po lu .

— My, babciu , od w czo ra j rozm aw iam y , an i ra z u  n ie  w sp o m n iaw ­
szy narodow ości — rzuc ił po jednaw czo  C hrząstkow sk i.

Z am ias t się uspokoić, zape rzy ła  się jeszcze bard z ie j.
— Ju ż  ty  m i się ty lko  za p rzy k ład  n ie  s ta w ia j!  G otów eś jeszcze 

zap rzy jaźn ić  się z N iem cem , tego S zw aba  za kolegę obrać.
C roy-D tilm en  sk łon ił się  z uśm iechem .
— Ś w iadczę  się n iebem , że n ie  p ie rw szy  w ym ów iłem  tę  o k ro p n ą  

nazw ę.
— Z konieczności, jak że  m am  pow iedzieć?  Jes te ś  Szw ab, op ite  b a ­

w a rem  (piw o baw arsk ie ) N iem czysko!
— Ja k o  żyw o, n igdy  p iw a  n ie  p ijam ! N ie lu b iłem  go n a w e t b ę ­

dąc s tu d en tem ; a  co do nazw y, je s tem  przecie  ochrzczony, d la  ro d z i­
ny  m am  im ię  ja k  każdy.

S ta ru szk a  coś zam ru cza ła . To w ezw an ie  do p o k rew ień s tw a  n ie  ro z ­
czuliło  je j b y n a jm n ie j, a  je d n a k  było to  w  u s ta c h  h rab ieg o  m o n ­
s tru a ln e  u stępstw o .

Za podobne zes taw ien ie  p o jed y n k o w ał się cz te ry  razy  w  życiu  — 
u w aża ł je  za srom o tę  i obelgę. W te j chw ili, gdy  kończył zdan ie , ze 
szp a le ru  w yszła  do n ich  sm u k ła  po stać  p a n n y  Jad w ig i. M u sia ła  sły ­
szeć, bo po raz  p ie rw szy  sp o jrza ła  w  oczy h rab ieg o  i u śm iech  lekko  
iron iczny  d rg a ł w około pow ażnych  ust. S p o tk a li się w zro k iem  — p o ­
czerw ien ia ł ja k  -w inow ajca z łapany  n a  gorącym  uczynku  zd rad y  i 
spuścił oczy zaw stydzony .

A ch, ta  n ieszczęsna rozm ow a n a  w iosnę! Czy ro zu m  s tra c ił w tedy , 
m ów iąc  sw e credo  (poglądy, p rzek o n an ia ) obcej, sp o tk an e j n a  u licy  
kob iec ie?  Ja k ie ś  fa tu m  (tu : zły  los) go p rześ lad o w ało ! Co ona  m yśla ła
o n im !

P a n i O strow ska  n a  w id o k  sw ej w ych o w an k i w yrzu c iła  z se rca  żal 
n a  ogrodn ika.
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— To n ieuk , osioł, p ró żn iak ! O kropność, ja k  ci P ru sacy  lu d  zde­
m oralizow ali.

— To d rug i raz ! — szepnął h ra b ia  Janow i.
O b ad w a  spo jrze li po sobie i u śm iechn ę li się pod  w ąsem . N ic n ie  

uchodziło  oka cho lerycznej sta ru szk i.
—■ Cóż to  śm iesznego? —■ zaw o ła ł z im petem . — U w as w szystko

żart, fraszka , n a w e t to, co w as boleć pow inno !
T u spostrzeg łszy  się, że po łączy ła  w  sw ej ad m o n ic ji N iem ca z P o ­

lak iem , m ach n ę ła  ty lko  rę k ą  i p o d re p ta ła  ku  dom ow i.
— Et, co z w am i gadać! — zam ru cza ła  n a .odchodnym .
M łodzi ludzie  obydw aj z n a tu ry  w eseli, zaśm ieli się se rdeczn ie ; 

u śm iech n ę ła  się n a w e t p o w ażn a  p a n n a  Jad w ig a .
N agle p an i T ek la  o b e jrza ła  się i p rzys tanę ła .
— Słyszysz, Jad z iu , tu rkocze! — w oła ła . — Ju ż  jedzie  m iły  ko n ­

k u re n t!  W y b ra ła ś  go, idźże sam a  baw ić. N ie  zn am  n ic  nudn ie jszego  
n ad  tego człow ieka, a le  to n ie  m o ja  rzecz.

I po sz ła  w  in n ą  stronę . P a n ie n k a  sp o w ażn ia ła  n a ty c h m ia s t i  zw ró ­
c iła  się do dom u, z ry w a jąc  po d rodze  k w ia ty  z ra b a tk i. N ie śp ieszy ­
ła  się w cale .

—■ Czy m am y  ci iść w  su k u rs , Ja d z iu ?  —  ża rto w a ł Jan .
— Do w oli — o d p a rła  po sw ojem u, k ró tko .
— Z o staw iam  ci sw obodę p ierw szego  p o w itan ia , żebyś się n ie  po­

trz eb o w a ła  k ręp o w ać  — d rażn ił się da lej.
— C zem u ś ię  n ie  nauczysz  k ręp o w ać  języ k a?  — o d rzu c iła  z d a ­

leka.
— Z konieczności m uszę m ów ić, jak o  re p re z e n ta n t rodziny . Żebym  

ten  u rząd  tob ie  zlecił, m iano  by  nas za  g łuchoniem ych .
N ie o d rzek ła  n 'c  w ięcej i zn ik ła  wT c ien iu  szpaleru .
— P a n  G łębocki często  b y w a ?  — sp y ta ł W entzel p a trząc  uparc ie  

w  to m iejsce , gdzie  ją  cień zakrrył.
— Co p a rę  dni, re g u la rn ie  od o b iad u  do ko lacji.
— Co ro b ią  narzeczen i?  R ozm aw ia ją?
— Z Jad z ią ! To b y  by ło  tro ch ę  za  tru d n o . G ra ją  w  dom ino

i m ilczą ; czasem  p rz e g lą d a ją  d z ien n ik i i m ilczą ; w  w ie lk ie  św ię ta  
chodzą n a  sp a c e r  i itakże m ilczą . W a n tra k ta c h  s łu c h a ją  g d e ran ia  
p a n i Tekli.

— A p a n  co W tedy rcb i?
— Z p o czą tk u  d o trzy m y w ałem  im  to w arzy stw a , a le m  się tak  z n u ­

dził, że  o d tąd  u c iek am  n a  odgłos tu rk o tu  b ryczk i A dam a. T en  n ie ­
szczęsny w ysłuży  sob ie  m ęczeńską  koronę!

cdn.

POZIOMO: A— 1) godło, sym boliczny  znak, B—8) w ydaw ca, C —1) 
zna  się n a  w o ltach  i am p erach , D— 8) ziółko, gagatek , E— 1) p ły w a ­
jący  k e lner, F— 7) sąs iad k a  Ł otw y, H—jl) s tro jn iś , m odniś, I— 7) 
fio lka, K — 1) za s tęp u je  śn ieg  n a  skoczni, L— 6) b ia ła  n iew o ln ica  w  
h arem ie , M— 1) sto lica  A rm en ii, N—6) p laców ka  dyp lom atyczna.

Po rozw iązaniu odczytać szyfr (przysłow ie lu d o w e):
(H—6, F— 12, L—4) (E—4, N— 10. F— 1. C—7, F—8, B—11. M —9, G—3. 
G—5) (E—13, K—3, D—7, D— 11, B—42) (E—1, I— 11, E—9, A— 10. 
B— 10).

R o z w ią z a n ia  s a m e g o  s z y f r u  p r o s im y  n a d s y ła ć  w  c ią g u  10 d n i  od  d a ty  u k a ­
z a n ia  s ię  n u m e r u  p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  z d o p is k ie m  n a  k o p e r c ie  lu b  p o c z ­
t ó w c e :  „ K r z y ż ó w k a  n r  40” . D o  r o z lo s o w a n a :  n a g r o d y  k s ią ż k o w e .

R o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  n r  29 

„ M u c h a  n ie  z a jm ie  m ie j s c a  g r y f a ”  (g r u z iń s k ie ) .
P O Z IO M O : S o ś n ic k a , d r u h n a , s p ie k o ta ,  m a tn ia ,  k u r s a n t ,  e t y l in a ,  p e t y c ja ,  
t o r p e d a , e p ilo g ,  r e s e k c j a ,  ja g o d a , m a s z k a r a .
P IO N O W O : s u s z k a , p r e s ja , ś w ie r g o t ,  L e o n , is k r a ,  e c h o , g r a m , te m a t ,  A d a m ,  
a z y l ,  r z e c z  f u n t .  in w e n c j a ,  S a b a ła ,  fa s a d a .

Z a  p r a w id ło w e  r o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i N r  29 n a g r o d y  w y lo s o w a l i  TJorota 
P r y z w a n  z K r a k o w a  i J a n  P a p u c e w ic z  z  W r o c ła w ia .

N a g r o d y  p r z e ś le m y  p o c z tą .

O

PIONOWO: 1—A) p ro to p la s ta  R zym ian, 1—H) w yzw isko, 3—A) 
n iesfo rne , h a ła ś liw e  zachow an ie  się, 4—K) w z ią tk a  k a rc ian a , 5—A) 
m a rk a  naszych  tran zy sto ró w , 5—G) g ran iczy  z A lg ierią , 6—K) 10 
k w in ta li, 7—E) le jk o w a te  u jśc ie  rzek i, 8—A) a try b u t m in is tra , 9—D) 
zn ak  m uzyczny, 9—1) tan iec  czeski, 10) naczyn ie  k rw ionośne, 11—F) 
b ra k  w zględów , 13—A) n ac isk  13—H) uroczysty  p rzeg ląd  w ojsk .
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MARIA RODZIEWICZÓWNA

— N ie m ów  p a n  tego  p an i Tekli.
— A ni p a ń sk ie j sio strze?
— O, Ja d z ia  n ie  na leży  do zapa lonych , w y zn a je  sw obodę zd ań ; ale 

b a b u n ia  zm yłaby  p a n u  głow ę.
— D ziękuję . O bejdę  się bez tego zaszczytu . Losy zgodnego p o ro zu ­

m ien ia  sk ład am  w  p a n a  ła sk aw e  ręce. P ra g n ę  od jechać  s tąd  w  spo­
koju .

J a n  w yszedł, a  h ra b ia  sp ieszn ie  się u b ra ł i czekał re z u lta tu  u k ła ­
dów  pokojow ych .

Szły w idoczn ie  z w ie lk ą  tru d n o śc ią .
N areszcie  z jaw ił się Jan .
— G otow e. B ab k a  czeka  n a  pana .
G dy w ychodzili n a  dziedz in iec, w y sy p a ła  się n ap rzec iw  n ich  g ro ­

m ad k a  dzieci z k s iążk am i w  ręku .
Z a n im i z bocznego garnku o ficyny  w yszła  s io s tra  J a n a , z  łagodnym  

u śm iech em  n a  u s tach  tłu m acząc  coś dw om  m ałym  dziew czątkom , p u ­
co łow atym , jasnow łosnym , w  sch ludnych  w e łn ian y ch  suk ienkach . 
D zieciaki, zad a rłszy  g łów ki ja k  p isk lę ta  słu ch a ły  uw ażn ie  m łodej 
op iekunk i, po tem , ucałow aw szy  je j rękę , pob ieg ły  za innym i. M łodzi 
ludz ie  zb liży li się do p a n ie n k i z po w itan iem .

— P a n i u trz y m u je  och ro n k ę?  — zag ad n ą ł N iem iec.
—  Są to  dzieci o fic ja lis tó w  i s łużby  dom ow ej. U czę ich re lig ii, h i­

s to rii i robót.
— A ch, co n a s  ta  n a u k a  kosztuje* — w trą c ił Ja n . — Co m iesiąc 

p ism o z b ez irk u  (pow iat, okrąg), p łać!
P a n n a  Ja d w ig a  rzu c iła  m u  sp o jrzen ie  łagodne j w ym ów ki. P o ca ­

ło w ał ją  w  rękę .
J.uż m ilczę, Ja d z iu n iu ! — zaśm ia ł się serdeczn ie . — W szak to nie

sk a rg a  była. W iesz, że p łacę  bez szem ran ia .
— P a n i lub i dziec i?  — zag ad n ą ł W entzel.
— L u b ię  — o d p a rła  lakon iczn ie . W idocznie n ie  było w  je j zw y ­

cza ju  opow iadać  o sobie.
— B ab k a  w  ogrodzie; zap row adź , Ja s iu , p a n a  h rab iego .
— A ty, co m asz  lepszego do robo ty?
— M uszę się p rzeb rać  do ob iadu .
— A ha! Z apom nia łem , że czekasz n a  sw ego lubego  A dam a — z a ­

śm ia ł się  m ru g a ją c  sw aw o ln ie .
R uszy ła  b rw iam i. Ż aden  n e rw  n ie  d rg n ą ł n a  te j lo d o w ate j tw arzy .
— Z apom niałeś, że się co dzień  p rz e b ie ra m  — o d p a rła  chłodno, o d ­

chodząc ku  dom ow i.
R ozm aw ia li c iąg le  po f ra n c u sk u  przez grzeczność d la  gościa; te raz  

J a n  zaczął po n iem iecku , ża rto b liw ie :
—■ Co p raw d a , w o lę  być je j b ra te m  n iż  narzeczonym . N ie zazdrosz­

czę m em u p rzysz łem u  szw agrow i losu. C h w a ła  Bogu, że ten  człow iek 
p o siad a  d o b rą  dozę c ierp liw ośc i. .

— P a n a  s io s tra  je s t za ręczona?
— N ie w iem  po co, a le  jes t. Z sąs iad em  n aszy m  A dam em  G łęboc­

k im . A t!....
N ie dokończył, rę k ą  m achną ł.
— K iedyż w ese le?  — b ad a ł C roy-D iilm en.
— N ie w iem . T eraz  ża łoba . P a n i T ek la  an i słyszeć n ie  chce o m a ł­

żeństw ie . J a d z ia  po sw o jem u  m ilczy  n a  w szystko , a  G łębockiego o 
zd an ie  n ik t  n ie  py ta . W  ta k im  s ta n ie  sp raw y  m ogą się  w lec ad in f i-  
n itu m  (w nieskończoność), ch y b a  się w  to  w m iesza  o pa trzność  i ja...

— M yślałem , że w  P o lsce  żen ią  się ty lko  z m iłości —  zauw aży ł 
N iem iec z uśm iechem .

— K to  ich ta m  w ie, m oże się i k o ch a ją ! J a , zn a ją c  Jad z ię , sądzę, 
że idz ie  za  G łębockiego  przez  obow iązek  P o lk i.

-— Czy ten  p a n  je s t odszczep ieńcem ?
— N ie, je s t b a n k ru te m . J a d z i szkoda ziem i p o lsk ie j oddaw ać  w  

ręce  obce: chce ją  ra to w ać  sw ym  posag iem . B ardzo  p ro b lem aty czn e  
szczęście! A le oto i babka.

P an i T ek la  g d e ra ła  za coś n a  o g ro d n ik a ; sp o jrza ła  zezem  n a  m ło­
dych  ludzi.

J a n  ją  uca ło w a ł w  rę k ę  — po g ład z iła  go po g łow ie. N iem cow i k i­
w n ęła  ty lko  po sw ojem u, sądząc, że  ja k  w czo ra j p o w ita  ją  ty lko  
uk łonem .

S ta ła  się je d n a k  rzecz n ie s ły ch an a . D um ny  p an icz  schy lił poko rn ie  
sw ój h a rd y  k a rk  n isko , bard zo  n isko  — i rę k ę  b ab k i podn iósł do 
ust, ja k  w n u k  i sługa.
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Z a k o ń c z e n ie  r o z m o w y  z a w s z e  n a le ż y  d o  t e g o ,  k to  
d z w o n i ł .  U p r z e jm o ś c i  s ą s ia d ó w  n ie  n a le ż j  n a d u ­
ż y w a ć .  J e ś l i  s ą  n a  t y l e  g o ś c in n i ,  ż e  w y r a ż a ją  
z g o d ę  n a  k o r z y s t a n ie  z e  s w o j e g o  t e l e f o n u ,  to  d o ­
p r a w d y  n ie  w y p a d a  c z y n ić  t e g o  w ię c e j  n iż  r a z  n a  
d w a  t y g o d n ie .  N ie  w y p a d a  t e ż  z  ic h  t e le f o n u  p r o ­
w a d z ić  r o z m ó w  z a m ie j s c o w y c h ,  a  j e ś l i  ju ż  ta k a  s ię  
z d a r z y , k o n ie c z n ie  n a le ż y  z w r ó c ić  n a le ż n ą  s u m ę  
p y t a j ą c  p r z e d te m  o k o s z t  w  c e n tr a l i .  Z w r o t  k o s z ­
tów ’ o b o w ią z u je  r ó w n ie ż  w ó w c z a s ,  g d y  t e l e f o n u ­
j e m y  z  ic h  a p a r a tu  „ m ie j s c o w o ” p o n a d  c z te r y ,  p ię ć  
r a z y  w  m ie s ią c u .

W łaściciel ap a ra tu , k tó ry  m a  są s iad a  pod  
ty m  w zg lędem  n iedom yślnego , m oże z ca­
łym  spoko jem  p rzypom nieć  m u  o u iszczen iu  
jego  należności po  każdo razow ym  zap łacen iu  
rach u n k u .

N ie w y p ad a  podaw ać  znajom ym  n u m eru  
te le fo n u  sąs iadów  bez p o ro zu m ien ia  się z 
n im i. Je ś li n a w e t zgodzą się p rzyw ołać  n as 
do  sw ojego te lefonu , n ie  n ad u ży w ajm y  ich 
u przejm ośc i. C hyba że sy tu ac ja  je s t zupełn ie  
w y ją tk o w a  — n a -p r z y k ła d  czy jaś pow ażna 
choroba. W tedy  z pew nością  m ożem y liczyć 
n a  ich w yrozum iałość . G dyby  je d n a k  k toś 
z naszych  znajom ych  n ie  w yczuw ał sy tuacji, 
n a leży  go poham ow ać.

Je ś li dzw on im y  do  kogoś n a  n u m e r jego 
sąsiadów , to  n igdy  n ie  rob im y  tego  po  go­
d z in ie  22 i w  m ia rę  m ożności n ie  w  czasie 
posiłków , n ie  w  n iedzie lę  i oczyw iście nie 
ro zm aw iam y  „w  n ieskoczoność”. P rosząc  
znajom ych  do te le fonu  za p o śred n ic tw em  są ­
siadów , trz e b a  to  zrob ić  w  fo rm ie  p rośby  o 
dużą  przysługę, a  n ie  ja k  gdyby rozum ia ło  
się to  sam o przez  się.

R ów nież dzw oniąc w  ja k ie jś  sp raw ie  bez­
po śred n io  do znajom ych  n ie  na leży  rob ić  te ­
go po godzin ie  22, an i p rzed  10 rano . T rzeba  
też uw zg lędn ić  ew en tu a ln o ść  og ląd an ia  przez 
n ich  d z ien n ik a  te lew izy jn eg o  czy innego  p ro ­
g ram u , k tó ry  m oże leżeć w  sferze ich  za in ­
teresow ań . G dy  zam ów iliśm y  rozm ow ę m ię­
d zym iastow ą, z k im ś kogo p rzyzw yczajeń  n ie

Rozmowo przez telefon 
— grzeczności

znam y, i do godziny  22 n ie  uzyskaliśm y  po ­
łączen ia , lep iej będzie  rozm ow ę odw ołać i 
p rzełożyć n a  dzień  następny . O dstępstw o  od 
te j reg u ły  m oże w yn ikać  jed y n ie  z kon iecz­
ności p rzek azan ia  w iadom ości nad zw y cza j­
n e j d la  tej osoby w ag i lub  pozw olen ia  ze 
s tro n y  te j osoby upow ażn ia jąceg o  n a s  do 
p rzek raczan ia  dozw olonej godziny. O czyw iś­
cie ow o p rzek roczen ie  n ie  p o w in n o  p rz e k ra ­
czać g ran ic  przyzw oitości — pow iedzm y go­
dziny  23.30.

N ie w y p ad a  dzw onić w  sp raw ach  zaw o­
dow ych w  n iedzie lę  bez w y raźn e j kon iecz­
ności.

N ie w y p ad a  dzw onić do dom u, gdzie leży 
k toś pow ażn ie  chory.

Jeś li je s teśm y  z k im ś um ów ien i „na  te le ­
fo n ” o określonej porze — bądźm y p u n ­

k tu a ln i. N ik t przecież n ie  m a obow iązku  cze­
kać n a  n as w  nieskonczoność.

Je ś li te le fon  ,„nie o d p o w iad a”, to  o d k ła ­
dam y  słu ch aw k ę  po 4—5 sygnale.

Czy p o d e jm u jem y  słuchaw kę  dzw oniącego 
telefonu , gdy  z n a jd u jem y  się w  cudzym  m ie­
szk an iu ?  S am i w  p o k o ju  i n ie  m am y  szansy 
zaw iad o m ien ia  w łaśc iw ej osoby?

W iele a rg u m en tó w  p rzem aw ia  za tym , by 
podjąć. W iele za tym , by n ie  podejm ow ać 
rozm ow}’’.

N ie odb ieram y, gdy  jes teśm y  w  cudzym  
biurze. N ie odb ieram y, gdy  przebyw am y 
w łaśn ie  w  m ieszk an iu  sym patii. W szystkie 
in n e  p rzy p ad k i zależą od różnych  okolicz­
ności. B y n ie  było  n iepo rozum ień , n a jlep ie j 
um ów ić się p rzed tem  z sąsiadam i. A  jeśli

i zobowiązania

ju ż  p o d e jm u jem y  s łu ch aw k ę  n a  w ła sn e  r y ­
zyko, lep ie j n ie  in fo rm u jem y  o szczegółach 
n iezn an y ch  rozm ów ców .

Nie u p ie ra jm y  się p rzez  te lefon , że chcem y 
się z p a r tn e re m  zobaczyć osobiście. P raw ie  
k ażd ą  sp raw ę  da się p rzecież za ła tw ić  przez 
telefon.

N ie w y p ad a  jed y n ie  p rzez  .telefon- 
®  sk ład ać  kondo lencji,
^  sk ład ać  życzeń szefow i, z k tó ry m  je ­

steśm y  jed y n ie  n a  sto p ie  służbow ej,
®  no  i oczyw iście ośw iadczać się o rękę  

córki, choćby  to  było  n a w e t m ile  w idziane .
W ypada n a to m ia s t: p rzed  złożeniem  k o ­

m uś w izy ty  up rzedzić  go o tak im  zam iarze

Oprać. ElDc


